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SAZETA LWOWSKA
P r o n a m e r a t a :

żarn ie . s e o n a : m ie js e o  w a:
ro cznie  . . . . 40 K ów ierórocznie 10—  K rocznie  . . . 36 K 1 ó w ie ró roc zn ie 9 -  K
półrocznie  . . . 20 K miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K | miesięcznie . 3 —  K

W Niemczech 4 K II) h. miesięcznie. We wszystaich innych państwach 5 K  50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało ■ 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końca ezevwca 
ówieróroczn; i miesięczni za dopłatą: piarwsi 3 K — ii., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedyńc^y kosztuje w miejscu 12 hal., 
pooztą 14 hal. — B iura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Podwale 1- 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.
Telefon Adm inistraeyi 637.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 11 stycznia 1918.

Regenci polscy
gośćmi Najjaśniejszego Pana.

Członkowie polskiej Rady Regencyjnej: 
ks. Arcybiskup Rakowski, Ostrowski i ks. Lu­
bomirski wczoraj przed południem przybyli 
do Wiednia po kilkudniowym pobycie w Ber­
linie.

Na dworeu Północno - zachodnim powi­
ta ł ich w zastępstwie Najj. Pana Najdost. 
Arcyksiążę Rainer, dalej panowie ze służby 
honorowej, nadzwydzajny poseł i upełnomo­
cniony M inister hr. Szechenyi, c. i k szam- 
belan Władysław Janota Bzowski, jakoteż 
przedstawiciel Ministerstwa spraw zagrani­
cznych w Warszawie nadzwyczajny poseł i 
upełnomocniony Minister U gron, tudzież 
c. i k. wicekonsul Skrzyński.

Panował nastrój uroczysty, który udzie­
lał się wszystkim bawiącym na dworcu ko­
lejowym. Urzędnicy kolejowi, pełniący bez­
pośrednią służbę, zjawili się w odświętnych 
g&iiormaeh.

Kiedy pociąg wiozący Radę Regencyjną 
zajechał o godz. 11-15 na peron, z wagonu 
salonowego wysiadł pierwszy ks. Arcybiskup 
Rakowski, potem Ostrowski, wreszcie ks. 
Lubomirski. Wraz z członkami Rady Re­
gencyjnej przyjechali do Wiednia Prezydent 
Ministrów Kucharzewski, ks. prałat Chełmi-
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Michał Rolle.

Teatry
i przedstawienia amatorskie

po dworach kresowych.

(Dokończenie).

I  jeszcze jedna wzmianka, tycząca się 
Wołynia. Wprawdzie śoiśle biorąc omawiany 
poniżej teatr amatorski nie był urządzony we 
dworze wiejskim, lecz w pałacu gubernator- 
skim, skoro jednak i t«n gubernator wołyń­
ski był ziemianinem i arnatorowie zaliczali 
się przeważnie do kół ziemiańskich, można 
go zanotować dla charakterystyki chwili w 
niszym szkicu obyczajowym.

Oto mianowicie w Żytomierzu w r. 1821, 
w domu gubernatora Bartłomieja Giżyckiego, 
popularnego na Wołyniu „Bartka" „była du­
ża sala, w której urządzono amfit-atr, kulisy 
i wszystko, co potrzeba. Aktorów i aktorek 
nie brakło. Panna i panowie Bierzynscy, hra­
bia Henryk Iliński, syu senatora a siostrze 
niec Giżyckiej, dwie wychowanioe pani gu- 
bernatorowej i ich guwernantka, oraz kilka 
osób z urzędników, składały trupę. W takiem 
towatzystwie język nie mógł być inny tylko 
francuski, gdyż niektórzy aktorowie i aktorki 
nie zgoła nie mówili po polsku. Wzięte były 
do grania komedyjki lekkie i dowcipne, któ- 
rych teatr francuski dostarcza tak wiele.

; . . . trzeba oddać sprawiedliwość, że
teatrzyk miał powodzenie... W czasie karna­
wału reprezentacye kilka razy się ponawia- 
ły “. ( Pamiętnik z życia Ewy F e l i ń s k i e j " .  
S erya ll. Wilno 1859. Tom II. str. 8 9 8 -4 0 0 ).

Autorka pamiętnika brała niezawodnie 
również udział w tych przedstawieniach, wie­
my bowiem, że już dawniej, w Mińsku, wraz 
z mężem Gerardem Felińskim zaliczała się 
do najbardziej utalentowanych i gorąco okla­
skiwanych artystów-amatorów.

eki, komendant milicyi warszawskiej ks. Ra­
dziwiłł, referent prezydyum Ministerstwa 
p. Okołowicz, referent ministeryalny Jerzy 

r. Tarnowski, hr. Rostworowski, oraz kapi­
tanowie wojska polskiego Drewnowski i 
Górka. Wraz z eałem otoczeniem Najdostoj­
niejsi Regenci, poprzedzani przez sekretarza 
dworskiego, który niósł laskę ceremonii, 
przeszli do salonu dworskiego. Tu w sposób 
nader serdeczny, który zwrócił powszechną 
uwagę, powitał Najdostojniejszych Regentów 
w zastępstwie Najjaśniejszego Pana Najdost. 
Arcyksiążę Rainer.

Z kolei nastąpiło przedstawienie świty, 
Powitanie na dworcu kolejowym trwało kilka 
minut, a wywarło na wszystkich nader pod­
niosłe wrażenie.

Przed dworcem kolejowym oczekiwała 
od samego rana na przybycie Najdostojniej­
szej Rady Regencyjnej bardzo liczna publi­
czność oczywiście przedewszystkiem polska. 
Nie brakło jednak również tłumów publi­
czności wiedeńskiej.

Najdostojniejsi Regenci i ich otoczenie 
udali się do Burgu Cesarskiego w powozach 
dworskich. Regenci zamieszkali w Burgu, 
jako goście Najj. Pana.

Do pierwszego powozu wsiadł ks. A r­
cybiskup Rakowski i hr. Szechenyi. W dru­
gim powozie zajął miejsce Ostrowski z 
kap. Janotą-Bzowskim. Do trzeciego wsiadł 
ks. Lubomirski z kap. Górką, w czwartym 
powozie jechkł Prezydent Ministrów Kucha- 
rzewski z ks. prałatem Chułmickim, w dal­
szym ciągu cała świta Rady Regencyjnej. 
W chwili, kiedy Regenci zajęli miejsca w 
powozach, odbyła się niewidziana dotąd sce- 
nn w Wiedniu. Publiczność polska do głębi 
wzruszona, wznosiła okrzyki na cześć Naj­

wyższej władzy niepodległej Polski. Publi­
czność niemiecka obnażyła głowy.

W pałacu Cesarskim powitał Regentów 
Wielki Mistrz ceremonii, hr. Chołoniewski. 
Następnie radca Dworu Nepallek odprowa­
dził dostojnych gości do przygotowanych dla 
nich apartamentów.

Wkrótce po przyjeździe Regentów od­
było się w apartamentach Cesarskich śnia­
danie, wydane na cześć Najdostojniejszej Ra­
dy Regencyjnej, w którem, oprócz gości z 
z Warszawy, wzięii udział bar. Flotow, am­
basador hr. Tarnowski, poseł Ugron, sekre­
tarz legacyjny Maseroyich i wicekonsul Ksa­
wery Skrzyński.

Po śniadaniu odbyły się audyeneye u 
Najj. Pana.

Przedtem - ks. Arcybiskup Rakowski i 
prałat ks. Chełmicki złożyli wizytę nnneyu- 
szowi.

Po południu o godzinie 5 przyjął Mo­
na* cha w Lasenburgu członków Rady Regen­
cyjnej.

Ks. Zdzisław L u b o m i r s k i  skiero­
wał do Najjaśniejszego Pana następującą 
przemowę:

„Wasza Cesarska i Królewska Apostol­
ska Mość! Czujemy się szczęśliwymi, że da­
na nam jest możność dziś Waszej Cesarskiej 
i Królewskiej Mości osobiście wyrazić naszą 
najgłębszą radość, jakoteż jak najgłębazą 
wdzięczność za akty, które Ojczyźnie naszej 
przywróciły życie państwowe w formie nie 
zawisłej Monarchii polskiej.

Niezłomnie ufamy, że Wasza Cesarska 
i Królewska Mość wobec wielkich zadań, 
które czekają na swoje rozwiązanie, ukończy 
chlubnie rozpoczęte dzieło h is to ry c z n e j  spra­
wiedliwości wspólnie ze Wzniosłym Sprzy­
mierzeńcem i powstającemu państwu zechce

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lab jeg* 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika P50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akeyjnyeh i ubezpieczeniowych po 60 hal, 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  A d m ln lstra c ya  
„Sazety Lw ow skiej"  Lwów ulica Podwale I. 3.

udzielić Swojej potężnej pomocy przez stwo­
rzenie warunków życiowych, koniecznych do 
jego trwałego rozweju.

Gd przeszło pół stulec-ia prawa naro­
dowe Polaków w Monarchii austro-węgier- 
sk;ej doznawały skutecznej ochrony .ze strony 
Dynasyi Habsburgskiej a prz*z to dana było 
Polakom możność rozwoju sił narodowych 
i kulturalnych, co im pozwoliło z otuchą 
patrzeć w przyszłość. Ddęki temu przy wy­
buchu wojny danem było Polakom powołać 
do życia Legiony polskie, które idąc w bój 
w związku z armią austro-węgierską, czyna­
mi zbrojnymi zaświadczyły o nigdy nie wy­
gasłem dążeniu narodu naszego, by znowu 
utworzyć Państwo Polskie.

W Waszej Cesarskiej i Królewskiej 
Mości witamy Potężnego Monarchę, który 
trwając przy tradycyi Swego Wzniosłego Do­
mu, ożywiony jest przychylnemi uczuciami 
i zamiarami dla narodu polskiego. Jesteśmy 
przekonani, że Wasza Cesarska i Królewska 
Mość obejmując głębokim i twórczym umy­
słem wielkie zadania przyszłości i czerpiąc 
ze Swej wielkoduszności sił do czynów, sta­
nie się dla ludów Swoich Przewódeą na 
drodze, której celem jest pokojowe i błogo­
sławione współdziałanie wszystkich narodów.

We wzniosłej Qsobie Waszej Cesarskiej 
i Królewskiej Apostolskiej Mości widzimy 
przodownika i ostoję tych zasad, które opa­
nowują świat i mają wszystkim warstwom 
wspóluości ludów przynieść szczęście i bło­
gosławieństwo.

Jego Cesarska i Królewska Apostolski 
Mość C e s a r z  K a r o l  raczył za to przemó­
wienie odpowiedzieć jak następuje:

Dostojni Panowie Rady Regencyjnej! 
Z żywą radością witam Panów jako przed-

linowski ze swoją gromadką; w r. 1858 pan 
Wolska — grywali w stajni zmienionej na 
przybytek sztuki. W r. 1856 podczas przed­
stawienia „Wesela w Ojcowie" jakiś widz 
z pierwszych rzędów krzeseł zapałał tak 
gwałtownym afektem dla jeduej z artystek, 
że wskoczywszy na scenę pragnął ją pochwy­
cić w ramiona, czemu przeszkodziła jedynie 
czuwająca za kulisami straż bezpieczeństwa 
( E s t r e i c h e r  j. w. Tom I. str. 90).x)

Z dziejów teatru polskiego Karola E s t ­
r e i c h e r a  dowiadujemy się również, że w 
r. 1860 grono amatorów urządziło w karczmie 
w Berezówce pod Mohylewem przedstawie­
nie, na które złożyły się sztuki Józ-fa Ko­
rzeniowskiego „Okrężne" i „Pierwej mama"; 
oraz, że we dworze w Krasuosiółce w po­
wiecie hajsyńskim odegrano w r. i 866 ko- 
medyę „Pierwsza lepsza" (j. w. Tom III. 
str. 2 i 50). Niestety cenna praca krakow­
skiego bibliografa nie została skończona 
z wielką stratą dla historyi sceny polskiej.

Nie wyczerpaliśmy tematu — to nie 
ulega wątpliwości. Już nawet jednak i ma- 
teryał przez nas zebrany, pozwala stwierdzić, 
mimo wszystko, że społeczeństwo kresowe 
lubowało się w przedstawieniach scenicznych. 
Czy to było prawdziwe zamiłowanie sztuki, 
czy chęć przyjemnego urozmaicenia jedno- 
stajności życia wiej kiego, czy wreszcie ślepe 
naśladownictwo innych, czy też chwilowa 
moda — wpływ swój tego rodzaju szlachetne 
rozrywki wywierać musiały i istotnie wywie­
rały. Ciekawą jest notatka w „Ramotach 
Starego Detiuka o Wołyniu" (j. w. Tom I. 
str. 89 — 40), podług której nawet generał 
Lewanidow, stojący w zaraniu XIX, stulecia 
kwaterą w Korcu, utrzymywał dwór wielki, 
dobrą orkiestrę i własny swój teatr, kolega 
zas jego, ma|or Mur wjew, wyborną orkie­
strę i dwu słoDo opłacanych, doskonałych 
śpiewaków włoskich.

]) Teatry w Dubnie i Jarmoliócaah tylko 
pośrednio mogą być zaliczone do utrzymywa­
nych przez miejscowe dwory, znaczną bowiem 
część dochodów uzyskiwały ze  sprzedaży bile­
tów wstępu.

O Podolu posiadamy pod ręką mniej 
wiadomości, choć i tutaj musiały po większych 
i skromniejszych dworach odbywać się przed­
stawienia amatorskie, inieyowane przez mło­
dzież, stykającą się z tego rodzaju rozrywka • 
mi choćby tylko w Kamieńcu, w którego 
murach gościły z przerwami wcale dobre 
nierzadko „trupy" teatralne, że wspomnimy 
tylko pięknie w dziejach sceny polskiej zapi­
sane nazwisko Jana Nepomucena Kamiń- 
gfeiego.

Podole posiadało nadto zapalonego mi­
łośnika teatru w osobie bardzo kulturalnego 
ziemianina i popularnego w swoim czasie 
poety Stacha z Zamiechowa (Starzyńskiego), 
bratającego się chętnie z drużyną artystyczną 
i literacką, zaprzyjaźnionego z tragikiem Se­
werynem Malinowskim, i wpływ więc jego 
pod tym względem musiał być niemały.

Tradycya mięjscoowa przekazała nam 
wieść o namiętnych starciach, wielbicieli 
dwu artystek podczas przedstawień w teatrze 
kamienieckim. Młodzież kresowa, nie mając 
sposobności popisywać się swą tężyzną na 
innem polu, włożyła w tę bezkrwawą .karn- 
psn.ę tyle temparam ntu i zapału, że skar­
cić musiał obiaw bynajmniej nie pożądany, 
nu wet sam ksiądz biskup kamieniecki. Przy­
pominamy fakt powyższy nie bez ukrytej 
myśli. Przypuścić wszak łatwo, że ci, którzy 
w stolicy guberaii tak niezwykle przejmo­
wali się sprawą teatralną, powróciwszy na 
wieś, w rodzinne progi, niejednokrotnie za­
pragnęli i pod własnym dachem usłyszeć 
żywe słowo z improwizowanej na prędce 
scenki lub też osobiście spróbować sił swoich 
w sztuce, w której oklaskiwali gorąco ulu­
bieńców kamienieckich. Przedstawienia więc 
amatorskie — powtarzamy — posiadały nie­
chybnie na Podolu równie licznych zwolen­
ników, jak na Wołyniu, brakło tutaj tyiko 
pamiętnikarzy, którzy wiadomość o nich prze­
kazaliby późniejszym pokoleniom.

Wysoko np. stać musiała kultura sce­
niczna w Czarnominie pod Bałtą, we dwo­
rze państwa Czarnomskieh, skoro odważono 
się tam na przedstawienia sztuk, niedostę- 
.pnyeh nawet rutynowanym prowincyonalnym 
zespołom teatralnym.

W lutym 1861 r. ( E s t r e i c h e r ,  jak 
wyżej. Tom I. str. 61) przypadły tana chrzci­
ny, które postanowiono uświetnić teatrem 
amatorskim. Zjazd musiał być liczny, prze­
mawia zatem wybór utworów, wymagających 
wielu bardzo prób, odpowiedniej wystawy, 
a takich rzeczy nie zwykło się podejmować 
dla ciasnego kółka najbliższej rodziny. Przy­
godni artyści odegrali w ciągu trzeclj dni 
francuską sztukę Feuilleta, komedyę ks. Ja ­
niny Ozetwertyńskiej „Wróżba" (z czasów 
Zygmunta Augusta) i.... „Zemstę" Fredry.

Feuillet, a zwłaszcza Fredro we dwo­
rze wiojskim! to chyba wypadek naprawdę 
niezwykły, skoro więc nawet w dziejach tea­
trów wielkomiejskich upamiętnia się nazwi­
ska aktorów, występujących w „Zemście", 
tern snaoniej zapisać należy w niniejszym 
szkicu, że rolę Oześnika grał gospodarz go­
ścinnego domu p. Czarnomski, Papkina — 
Feliks Sobański, Wacława — Seweryn Lip­
towski, Dyodalskiego — hr. Drohojowski, 
Rejenta — Morawski, role kobiece p. Dro- 
hojowska. i panna Zofia Ozarnomska.

Jak wypadła ryzykowna impreza, nie 
umiemy powiedzieć; samo już jednak podję­
cie się t-ak trudnego nie tylko dla amatorów 
zadania, a nadto fakt, że w ciągu trzech dni 
odegrano trzy różne całowieezorewe sztuki, 
kazałvby przypuszczać, że me były to jedy­
ne przedstawienia amatorskie w kółku gro- 
madzącem się w Czaraoiainie. I  jeszcze je ­
dna uwaga: „Zemsta" — to komedya kontu­
szowa. Spojrzyjmy na datę przedstawienia, 
pamiętajmy, że odbyło się ono pod zaborem, 
rossyjskim, gdzie strój polski nie był tole­
rowany, a wówczas łatwo już nam przyjdzie 
uzmysłowić sobie, jak silne wrażenie na wi­
dzach wywrzeć musiał szczęśliwy punysł 
państwa Czaro< mskich.

.Jarmolińce Orłowskich słyną z jarm ar­
ków, Zjazd w połowie czerwca bywał tam 
niezwykle liczny, ściągały więc na tych parę 
tyyoini po zarobek i prowincyonalue teatry 
z Żytomierza czy z Kamieńca, doznając po­
parcia ze strony wLścicieL miasteczka i in­
nych ziemian kresowych. W r. 1840 spłynął 
do Jarmoliniec znany nam już Seweryn Ma­



stawicieli najwyższej godności Państwa Pol­
skiego i najserdeczniej Panów przyjmuję. 
Gorące słowa, jakie Panowie do Mnie zwró­
cili, przepełniają Mig żywą radością i nad- 
zwyczajnem zadowoleniem. Widzg z tego, 
źe Panowie w dziele rozpoczętem przez Mo­
jego w Bogu spoczywającego Dziada wraz 
z Jego Cesarską Mością Cesarzem Niemiec 
którego ciąg dalszy objąłem kierując sig ró 
wnie głębokiem zainteresowaniem sig spra 
wą Polaków, widzg pewną rgkojmig, że 
życzenia narodu polskiego będą urzeczywi­
stnione. Odpowiadało to Naszym tradycyjnym 
sympatyom dla Polaków i Naszej zawsze prze 
strzeganej polityce, że mogliśmy stare, chwa­
łą okryte Królestwo Polskie powołać do no 
wego życia.

W walkach wojsk sprzymierzonych 
które spowodowały także oswobodzenie Pol­
ski, Legiony polskie złożyły liczne dowody 
wybitnej waleczności i potrafiły zapewnić 
sobie trw ałą kartę chwały w historyi swego 
narodu.

Kultura polska i język polski znacho- 
dziły w Monarchii zawsze pewną ostoję, a 
wielu wybitnych polskich mężów stanu sku­
tecznie współdziałało w wielkiem dziele rzą­
dów Mojego Wzniosłego Poprzednika na Tro­
nie. Uczucia wzajemnego zaufania, płynące z 
tych stosunków i w przyszłości — jak spo­
dziewać się należy — doznają dalszego po­
głębienia i tworzyć będą rękojmię, że naród 
polski we wspólnej pracy kulturalnej z Mo­
carstwami, którym zawdzięcza swoje odro­
dzenie do egzystencyi państwowej, szukać bę­
dzie swego szczęścia i swojej przyszłości.

W każdym razie możecie Panowie li­
czyć na jak najsilniejsze i jak najprzychyl­
niejsze poparcie z Mojej strony i ze strony 
Moich rządów.

Główne zadanie w budowie Państwa 
Polskiego przypada Panora, dostojni Panowie 
Bady Begencyjnej, jako obecnym przedstawi­
cielom polskiej suwerenności państwowej. 
Panowie to wzniosłe zadanie przy pomocy 
Opatrzności Boskiej szczęśliwie ukończycie. 
Spodziewam się na pewne, że to wielkie 
dzieło patryotyczne uda się Panom w całości 
i że Polska będzie kwitnącem państwem i 
ostoją pokoju, jako też przybytkiem cywiliza- 
cyi na Wschodzie.

Po przyjęciu przez Monarchę, członko­
wie Bady Begencyjnej jawili się na audyen- 
cyi u Najj. Pana.

Po objedzie u Najj. Państwa, odbyło 
się wieczorem wspaniałe przyjęcie u P. Pre­
zydenta Ministrów dr. Seidlera i jego Mał­
żonki. Zaproszeni na nie zostali: Ks. Ar­
cybiskup dr. Rakowski, Ostrowski, ks. Zdzi­
sław Lubomirski, Prezydent Ministrów Ku-

charzewski, prałat ks. Chełmicki, ks. F ran­
ciszek Radziwiłł, hr. Jerzy Tarnowski, pa­
nowie świty honorowej: poseł hr. Szechenyi, 
rotmistrz Janota Bzowski, Kardynał ks. Ar­
cybiskup wiedeński dr. Piffl, prezydent Izby 
panów ks. Fttrstenberg, prezydent Izby posłów 
dr. Gross, marszałek krajowy Austryi niż­
szej ks. Liechtenstein, tajni radcy dr. Biliń­
ski, prezydent wspólnego Trybunału rachun­
kowego br. Plener, hr. Gołuchowski, hr. 
Lanckoroński, Abrahamowiez, dr. Korytow- 
ski, dr. Bobrzyński, wspólny P. Minister 
skarbu bar. Burian, prezydent najwyższego 
Trybunału rachunkowego br. Beck, poseł 
Merey, namiestnik Austryi niższej bar. Bley- 
leben, burmistrz m. Wiednia dr. Weiskirch- 
ner, Najwyższy Kuchmistrz br. Rummerskirch, 
P. Minister generał major Hófer, P. Minister 
dr. Ćwikliński, P. Minister Toggenburg i P 
Minister dr. Twardowski, tajny radca Mo 
rawski, hr. Adam Tarnowski, P. Minister 
wojny generał Stoger Steiner, węgierski mi 
nister hr. Zichy, szef sztabu generalnego br. 
Arz, szef sekcyi marynarskiej admirał Ro- 
dler, poseł Flotow, poseł Ugron, zastępca 
marszałka krajowego Hauser, poseł do 
Rady Państwa dr. Jaworski, członek Izby 
panów Koźmian i prezydent policyi wiedeń­
skiej Geyer.

Po obiedzie odbył się raut, w którym 
wzięli udział członkowie gabinetu austryac- 
kiego i szereg posłów z Galicji.

Polska Ageucya prasowa donosi, że w 
piątek o godz. 1 min. 30 po południu odbę­
dzie się na cześć Rady Regencyjnej śniada­
nie u posła bar. Flotowa w hotelu Sachera, 
a wieczorem o godz. 8 min. 30 obiad u P. 
M inistra G alicji w hotelu Imperial. W so­
botę o godz. 12 w południe odbędzie się 
śniadanie u Ich Cesarskich i Król. Mości w 
Laienburgu, po południu o godz. 5 herbata 
u hr. Lanckorońskiego.

Cała prasa wiedeńska bez wyjątku wita 
przybycie Rady Regencyjnej z nadzwyczajną 
życzliwością. Między innemi organ Minister­
stwa spraw zagranicznych Iremdeńblatt po­
świecił przybyciu Rady Regencyjnej długi 
artykuł wstępny, który zwrócił w kolach po­
litycznych Wiednia powszechną uwagę.

Także wszystkie inne dzienniki poświę­
cają specyalne artykuły przybyciu Rady Re­
gencyjnej do Wiednia, widząc w tym fakcie 
znaczenie historyczne. Od 100 przeszło lat 
w starej rezydencyi wiedeńskiej nie bawili 
członkowie Rządu polskiego. Sposób przyję­
cia Regentów i atmosfera życzliwa, jaka icb 
w W7iedniu spotkała, każą wnioskować, że 
już teraz istnieją silne węzły między Monar­
chią Habsburską a wskrzeszonem na nowo 
Królestwem Polskiem, które niegdyś pozo­
stawało również w ścisłych stosunkach z 
Dworem wiedeńskim. Przybycie Rady Re­
gencyjnej do Wiednia, jak oświadcza jeden 
z dzienników, jest krokiem naprzód w zacie­
śnieniu tych serdecznych węzłów i najlepszą 
odpowiedzią na intrygi i knowania koalicji, 
pragnącej osłabić znaczenie wskrzeszenia nie 
podległego Państwa Polskiego.

Echa pobytu w Berlinie.
Biuro Wolffa dowiaduje się z kół pol­

skich: Polska Rada Regencyjna i Prezydent 
Ministrów ze świtą pozostają pod wraże­
niem przyjęcia u Cesarza Wilhelma. Po śnia­
daniu raczyły Ich Cesarskie Mości Cesarz i 
Cesarzowa udzielić panom polskim rozmowy, 
która trwała 2 godziny. Poruszono tam w 
sposób wielce łaskawy najżywotniejsze zaga­
dnienia młodego Królestwa. W godzinach po­
łudniowych odbyło się na cześć gości war­
szawskich wielkie przyjęcie u hr. Hutten- 
Czapskiego. Przedstawiciele Polski mieli tu 
sposobność nawiązać kontakt z wybitnymi 
przedstawicielami niemieckiego świata . woj­
skowego i urzędniczego, jako też z przedsta­
wicielami ludowymi. W godzinach wieczor­
nych zostali panowie Rady Regencyjnej i 
Rządu polskiego zaproszeni do sekreta­
rza stanu urzędu spraw wewnętrznych Wal- 
lrafa. Przybyło tu około 70 osób, mię­
dzy innymi wielu ministrów państwowych i 
sekretarzy państwa, przedstawiciele Rady 
związkowej i wielu przewódeów parlamen­
tarnych. Godziny przedpołudniowe-były po­
święcone poważnej pracy. Na owych konfe- 
reneyacb radzono o kwestyach bieżących, 
między innemi o sprawie amnestyi, na którą 
przedstawiciele Polski kładą wielką wagę. 
Zapewniają, że rokowania doprowadziły do 
zadowalającego wyniku. Na śniadanie byli 
goście warszawscy zaproszeni do podsekre­
tarza stanu B usscha, gdzie zjawił się 
szereg wybitnych przedstawicieli świata dy­
plomatycznego. Wieczorem odjechali goście 
warszawscy do Wiednia, by przedstawić się 
Cesarzowi i Królowi Karolowi.

Rada Regencyjna przy przekroczeniu 
granicy austro - niemieckiej wysłała depeszę 
do Cesarza Wilhelma, a Prezydent Ministrów 
Kucharzewski depeszę do Kanclerza hr. Hert- 
linga. Telegramy zawierały podziękowanie za 
gościnne przyjęcie,

D ookoła pokoju.
Biuro Korespondencyjne donosi z Brze­

ścia Litewskiego pod datą 9 b. m .:
Na dzisiejsze posiedzenie pełne oprócz 

dalegacyi Państw czwórprzymierza i przedsta­
wicieli rządu komisarzy ludowych z komisa­
rzem ludowym do spraw zagranicznych p. Tro­
ckim na czele, przybyli także delegaci repu­
bliki ukraińskiej pod wodzą sekretarza do 
spraw handlu i przemysłu p. Hołubowiczą.

Posiedzenie zagaił o godz. i l  przed po­
łudniem pełnomocnik Turcyi wielki we­
zyr T a l a a t  b a s z a ,  który powitawszy o 
becnyeh ustąpił przewodnictwa niemieckie­
mu sekretarzowi stanu spraw zagranicznych 
p, K f i h l m a n n o w i .

Sekretarz stanu K f i h l m a n n  wystoso­
wał z kolei następujące przemówienie do ze­
branych :

Wasze Wysokość, łaskawa pani. i pa­
nowie! Formalia, ważne dla dotychczasowych 
posiedzeń, sądzę za ogólną zgodą będą uznane

za ważne i nadal. Ponieważ w składzie po­
szczególnych delegacyj zaszły zmiany, zdaje 
się nie być rzeczą zbyteczną dać na początku 
naszych obrad krótki rzut oka wstecz na ge­
nezę i dotychczasowy tok rokowań.

Obecny rząd rossyjski dnia 28 listo­
pada 1917 telegramem iskrowym, wystoso­
wanym do wszystkich, oznajmiając o pe­
wnych uchwałach, oświadczył gotowość wej­
ścia w rokowania pokojowe z państwami pro- 
wadzącemi wojnę. Na to Kanclerz Rzeszy 
niemieckiej dr. hr. Hertling w swem progra- 
mowem przemówieniu wstępnem na pełnem 
posiedzeniu Sejmu Rzeszy 29 listopada z. r. 
oświadczył: Rząd rossyjski wczoraj z Car­
skiego Sioła wystosował telegram iskrowy 
podpisany przez komisarza ludowego do spraw 
zagranicznych p Trockiego i przewodniczą­
cego Rady komisarzy ludowych p. Lenina 
do rządów i ludów krajów prowadzących 
wojnę, w którym zaproponował w b lisk i^  
terminie wszczęcie rokowań co do rozejmu i 
pokoju powszechnego. Nie waham się oświad­
czyć, że w propozycjach rządu rossyjskiego, 
jakie dotychczas stały się wiadome, moinaby 
upatrywać nadającą aię do dyskusyi podsta­
wę do rozpoczęcia rokowań i że jestem go­
tów przystąpić do nich, skoro rząd rossyjski 
wyśle upoważnionych do tego przedstawi­
cieli. Spodziewam się i pragnę, aby te dą­
żenia rychło przyoblekły się w konkretną 
szatę i przyniosły nam pokój.

Kierujący mężowie stanu innych sprzy­
mierzeńców złożyli takie same co do treści 
oświadczenia.

Dnia 3 grudnia 1917 rozpoczęły się ro­
kowania o rozejm, a dnia 15 grudnia dopro­
wadzono je podpisaniem układu o rozejm po­
myślnie do końca. W myśl postanowienia 
tego układu w art. IX., że zawierający układ 
bezpośrednio po podpisaniu tego układu ro- 
zejmowego rozpoczynają rokowania pokojowe, ' 
Państwa czwórprzymierza wysłały pełnomo­
cnych przedstawicieli do Brześcia, którzy z 
przedstawicielami rządu rossyjskiego d. 22 
grudnia 1917 rozpoczęli rokowania pokojowe. 
Rokowania te dzieliły się na dwie odrębne 
części, roztrząsanie możliwości powszechnego 
pokoju i omówienie tych punktów, które na 
wszelki wypadek musiały być roztrząsane 
między Państwami czwórprzymierza a rządem 
rossyjskim. W myśl propozycyi delegacyi ros. 
na posiedzeniu dnia 25 grudnia, nastała 10 
dniowa przerwa rokowań, ażeby — według 
brzmienia oświadczenia rossyjskiego — obce 
rządy, które jeszcze nie przyłączyły się do 
rokowań o pokój powszechny, miały możność 
dostatecznie zapoznać się z ustalenemi teraz 
zasadami takiego pokoju.

Po upływie wymienionego terminu, mia­
no rokowania wznowić bez względu na to, 
czy i wiele z prowadzących woinę państw 
przyłączy się do rokowań. Termin upłynął d.
4 stycznia 1918 r. o północy. Na to rządy 
sprzymierzone rozpowszechniły telegrafem 
iskrowym następującą wspólną uchwałę: Do­
wiedziawszy się, że rządy koalicji nie nade­
słały do Petersburga żadnego celowego za­
wiadomienia w odpowiedzi na propozycye 
delegacyi rossyjskiej, delegacje Czwórprzy- 
mierza d. 25 grudnia 1917 w Brześciu usta-
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STA TE K  KORALOWY.
(Z angielskiego).

XIX.

(Ciąg dalszy),

Marya stała nieruchoma na szczycie 
wzgórza, jak gdyby cisza wszechświata w 
kamień ją  zamieniła.

„A gdyby on opuścił Saint P ierre? 
Gdyby go już nie ujrzała po swoim powro­
cie?..."

Widziała go tylko dwa razy, jeden raz 
tylko przemówiła do niego.... Gdyby zniknął 
z jej życia, wszystkoby się dla niej skoń­
czyło. Nie byłby już niczem więcej, tylko 
widmem, mgłą, zerem, ale nie mogłaby już 
nigdy nikogo pokochać. Czekała na niego od 
początku świata, jak gdyby żyjąc w dawnych 
czasach, za Karaibów, wcielała się bez u- 
stanku w ciągu dni i nocy podzwrotniko­
wych, wśród ciszy lasów, aby szukać tego, 
który miał przyjść.

Znalazła go nareszcie! Ale co się sta­
nie, jeżeli go utraci?...

Czystość dziewicza jej serca nigdy je­
szcze nie była dotknięta rzeczywistością ży­
cia. Stała na wzgórza, olśniona widmem nie­
śmiertelnej miłości, najwyższego szczęścia i 
rozdzierana myślą, że może nie ujrzeć już 
nigdy tego, którego kochała.

Dziesięć mil dzieliło ją jeszcze od Gran­
dę Anse, Saint Pierre ją  przywoływał i du­
sza jej rozpaczała, torturowana pragnieniem 
powrotu do miasta. Mało kobiet potrafiłoby 
oprzeć się temu życzeniu serca; trzeba było,

tylko zawrócić, przebiegnąć kilka ulic, port, 
plac, a z pewnością by go spotkała. 
Ale ona miała misyę do spełnienia: trzeba 
było doręczyć towary w Grandę Anse; gdy­
by sama śmierć nawet stanęła przed nią w 
drodze, naraziła by się na nią, aby tylko 
spełnić swój obowiązek.

A miłość tym razem była tak samo 
bezsilna, jak śmierć.

Chociaż sama tego dokładnie nie ro­
zumiała, zasadnicze rysy jaj charakteru 
objawiły się w tej chw ili: zdolna do 
wielkiej nam iętności, była związana ze 
swoim obowiązkiem tak silnie, jak materya 
przyciągana jest do ziemi prawem grawi­
tac ji. __________

XX.

Grandę Anse jest starem i nieco ob- 
szarpanem miasteczkiem, wznoszącera się na 
plaży, oblacej słońcem i miotanej wiatrem.

Jest to miejscowość najbardziej opusto­
szała i niezwykła na świecie.

W zachodniej stronie wyspy, koło Saint 
Pierre, mono jest spokojne i głębokie, pora­
nek jest spóźniony z powodu cienia rzucane­
go przez góry, a zachód słońca jakby ogniem 
zalewa ulice. Pierwsze jego promienie padają 
na Grandę Anse, fale światła zlewają się na 
miasteczko, na przestrzenie liliowego morza: 
jutrzenki trwają w nieskończoność: widzi się 
jakby pożar całego świata.

Od strony oceanu woda drży, wyskaku­
jąc ku św iatłu; od strony wyspy, góry się 
budzą, profilując się na niebie, na którem, 
podobne do kropel rosy, połyskuje jeszcze 
kilka gwiazd; chmurny turban Mont Pelóe 
staje się złotem runem. Następnie, jak gdyby 
cienie nocy były szatą zwisającą z jego bo­
ków, wielki wulkan odrzuca swoje drapery6 
i unosi szmaragdową swoją piramidę ku niebu. 

Saint Piórre jeBzcze ciemne, ale cała

l wschodnia strona wyspy rudzieje w słońcu. 
Saint Pierre kąpie swoje stopy w morzu Ka­
raibów, Atlantyk otacza Grandę Anse. Prądy 
podrównikowe i wicher morski, pokrywa nie­
ustannie plażę ryczącymi bałwanami.

Idąc wzdłuż ulicy Nationale, Marya sły­
szała oddech oceanu, szumiący jej w u- 
szach. Wkrótce doszła do pierwszych do­
mów miasta i zatrzymała się na Gran­
dę Rue, u p. Oarbet, starego kupca, kre- 
ola. Wysuszony na słońcu jak szczypa, sta­
rzec przypominał sobie jeszcze epokę, w 
której Grandę Anse prosperowała ze swoi­
mi młynami na trzcinę cukrową i p lantacja­
mi, obsługiwanemi przez niewolników. P. Oar­
bet przeglądnął towary, przysłane mu przez 
p. Sartine, wyładował blat przedmiotami, 
które mu w zamian posyłał i zaprosił młodą 
dziewczynę na przekąskę.

Gdy Marya wypoczęła, spostrzegła, że 
nie ma koniecznej .potrzeby natychmiast za­
bierać się do powrotu. Mogła sobie jeszcze 
pozwolić na jedną lub dwie godziny siesty. 
Poszła więc przejść się nad brzegiem morza. 
Gdy tutaj przychodziła, nie omieszkała nigdy 
wejść na wysokie brzegi, rodzaj fiordu, aby 
podziwiać ocean.

Widok zielonych fal, rzucających się z 
wściekłością na skały wybrzeża, czarne jak 
atrament, był porywający. Nigdzie na świecie 
nie istnieje podobna plaża, z falami najeżo- 
nerai pianą, ze śnieżnemi mewami, z wodą 
błękitną i szmaragdowymi bałwanami, rzuca­
jącymi się i opadającymi na ciemny piasek.

Gdy Marya szła, wiatr morski wiał jej 
w twarz i wydymał jej spódniczkę. Nagle 
ujrzała w dole, na piaszezystem wybrzeżu 
dwie jasne męskie postacie, starą i młodą. 
Starym był pan Seguin, młodym Kasper.

Pan Seguin posiadał dom handlowy 
w Grandę A nse; przekładając klimat tego 
miasta mniej dżydźysty i bardziej wzmacnia­
jący od Saint Pierre, przemieszkiwał tutaj

większą część roku. Zaprosił marynarza do 
swego powozu dzisiaj, aby go odwiedził. Ka­
sper miał w rócić^techotą do Saint Pierre.

A tymczasem tam, na szczycie Morne 
du Midi nieświadoma, że przeznaczenie za­
jęło się jej losami, Marya walczyła z pra­
gnieniem powrotu do Saint P ierre! Obowią­
zek zwyciężył nad miłością, a jednak miłość 
w ygrnła!

Poznała natychmiast obu mężczyzn i 
serce w niej podskoczyło: „To on!" pomy­
ślała.

Prawie w tej samej chwili, gdy ich 
spostrzegła, dwaj przechadzający się odwró­
cili się w jej stronę i pierwszą rzeczą, która 
uwagę ich ściągnęła, była wytworna i wy­
smukła postać, rysująca się na szczycie nad­
brzeżnej skały.

Pomimo swoich lat sześćdziesięciu pan 
Seguin miał tak dobre oczy, jak jego towa­
rzysz, i natychmiast poznał młodą dziewczynę. 
Ładna roznosicielka nie miała gorętszego 
wielbiciela od pana Seguin.

Uniósł z galanteryą kapelusz z głowy, 
a ona powitała go ruchem ręki. Potem stała 
nieruchoma, gdy dwaj mężczyźni przeszedł­
szy po piasku plaży, zaczęli wchodzić na 
skałę. Pozbawiona całkowicie fałszywej skro­
mności, ani myślała ukrywać prawdy; istota- 
ku której wyrywała się cała jej dusza, zbli­
żała się do niej, a ona czekała na niego bez 
zakłopotania, bez rumieńca i nie udając, że 
chce go uniknąć.

— To Marya z Morne Rouge, mała 
Marya — oznajmił pan Seguin, jak gdyby 
Kasper o tem nie wiedział — na.ładniejsza 
roznosicielka i najcnotliwsza dziewczyna z 
Martyniki. Ale muszę ci ją  przedstawić.

(Ciąg dalszy nastąpi)



s
liły pewne wytyczne dla zawarcia natych­
miastowego powszechnego pokoju. Aby nie 
wiązać się jednostronne, uzależniły wyiażnie 
ważność tych wytycznych od tego, by wszyst­
kie teraz prowadzące wojnę państwa w ciągu 
odpowiedniego terminu bez wyjątku i bez 
wszelkich zastrzeżeń zobowiązały się do naj- 
doKładniejszegu dochowanie warunków, obo 
wiązujących wszystkie narody w równej 
mierze.

Za zgodą delegacyi Ozwórprzymierza, na 
stępnie delegacya rossyjska ustaliła 10 duio 
wy termin, w c'ągu którego inne państwa 
prowadzące wojnę miały się zapoznać z za­
sadami natychmiastowego powszechnego po­
koju, ustalonemi w Brześciu i zdecydować o 
swem przyłączeniu się do rokowań pokojo­
wych. Delegacye Czwórprzymierza stwierdziły, 
że 10-dniowy termin z dniem 4 stycznia u- 
płynął, a od żadnego państwa, prowadzącego 
wojnę, nie nadeszło oświadczenie o przystą­
pieniu do rokowań pokojowych. Jak okazuje 
się z treści zawiadomienia Rządów sprzy­
mierzonych z 24 grudnia 1917, było ściśle 
oznaczonym warunkiem wstępnym, aby wszyst­
kie nieprzyjacielskie państwa j 'a n o m a ln ie  
przyjęły warunki w równej mierze wiążące 
wszystkie narody. .Niez:szczenie się tego wa­
runku wstępnego pociąga za sobą następstwa 
wynikające z treści oświadczenia i upływu 
terminu. Dokument utracił swą ważność*

Następnie zadaniem naszego zebrania 
byłoby przedewszystkiem nawiązać rokowa 
nia w tym punkcie, w którym były przed 
nastaniem przerwy świątecznej. Ale delega 
cya rossyjska telegramem podpisanym przez 
p. Joffego, wystosowanym do gen. Hofmanoa, 
'znajmiła mn, że republika rossyjska uważa 
za rzecz konieczną, aby dalsze rokowania po­
kojowe były prowadzone na gruncie neutral­
nym i proponuje przeniesienie rokowań do 
Sztokholmu. Także w innym jeszcze telegra­
mie objawiła życzenie przeniesienia siedziby 
rokowań do kraju neutralnego. Nie chcę tu 
wchodzić bliżej w powody, znane panom de­
legatom z wywodów innych, dla Których nie­
podobna nam prowadzić rokowań w innem 
uiejscu, jak w Brześciu Litewskim, ale już 

teraz pragnę wyrazić to jako stałe nie­
zmienne postanowienie Państw czwórprzy- 
mierza, że nie mogą one rozpoczętych obe­
cnie rokowań w sprawie pokoju prelirainar- 
nego prowadzić dalej w innem miejscu, jak 
to już pierwej w sposób nieobowiązujący 
przedstawiono. Państwa te jednak ze wzglę­
dów kurtuazyi gotowe są formalne rokowania 
końcowe i podpisanie preliminarzy uskute­
cznić w miejscu, które ma się obrać wraz z 
delegacyą rossyjska oraz wszcząć dysfcusyę co 
do obioru tego miejsca. Nie można o tern 
przemilczeć, że w prowadzeniu rokowań oczy­
wiście niesłychanie ważoą jest atmosfera, 
w Której one się odbywają, gdyż od chwili 
wymiany zdań przed chwilową przerwą roko­
wań niejedno stało się, co zdawało się módz 
obudzić wątpliwości w szczerość zamiarów 
r«.ądu rossyjski«go przyprowadzenia szybko 
do skutku pokoju z Mocarstwami czwórprzy- 
mierza. W tej mierze pragnę wskazać na to, 
w jakim tonie były utrzymane pewne pół- 
urzędowe enuncyae.ye rządu rossyjskiego prze­
ciw rządom Ozwórprzynuierza, zwłaszcza na 
enuncyacyę Petersb. Ag. Teleyr. uważanej za 
granicą za półurzędowy organ rossyjski. W 
tej enuncyacyi nie chcę, aby nie prze­
dłużać zTJllftio tego przemówienia, na razie 
przytaczać jej dosłownie, ale zastrzegam so­
bie w razie potrzeby przytoczyć ją w dalszym 
ciągu rozprawy — powtórzono obszernie od­
powiedź rzekomo na posiedzeniu 28 grudnia 
1917 daną przez przewodniczącego delegacyi 
rossyjskiej p. Joffego, która jednak wyłącznie 
była wytworem wyob-aźni tego, kto ją zmy­
ślił. Jest ona we wszystkich częściach czczym 
wymysłem. Zawiadomienie to znacznie przy­
czyniło się do zamącenia opinii ogółu o do­
tychczasowym przebiegu rokowań i narazić 
mogło na szwank ich wynik. Jeżeli mimo to 
nie utracono ze wszystkiem nadziei doprowa­
dzenia rokowań do pomyślnego wyniku, to 
nadzieję tę opiera się przedewszystkiem na 
znanem nam, a przez delegacyę rossyjsbą tak 
wymownie wyrażonem pragnieniu narodu 
rossyjskiego dojścia do trwałego, zabezpie­
czonego pokoju, jakoteż na doświadczeniach, 
jakie podczas rokowań porobiliśmy — co do 
wysoce moralnej metody pracj deputacyi 
rossyjskiej. O ile można sądzić z rokowań 
prowadzonych przed przerwą prac, uważam, 
że trudności materyalue nie sa dostatecznie 
wielkie, abym mógł uważać rozcicie się dzie­
ła pokoju a tem sarni m przypuszczalnie 
wznowienia wojny na Wscnodzie z jej nie- 
obliczamemi następstwami, ze usprawiedli­
wione

P. Minister spraw zagrań iranych nr. 
C z e r n i n ,  który następnie zabrał g łos 'po­
wiedział: Do sł< w mego kolegi niemieckiego 
pragnę dodać jeszcze, co następuje: Powody, 
dla których odmawiamy przeniesienia roko­
wań w chwili obecnej do kraju neutralnego, 
są dwojakie: Po pierwsze natury technicznej. 
Panowie i my ztąd jesteśmy bezpośrednim 
drutem połączeni z naszymi Rządami i c-o- 
dzień odbywa się wymiana myśli od was 
z Petersburgiem i Kijowem, od na3 z na- 
szemi miejscami centralnemi. Nie możemy
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wyzbywać się tego aparatu, jożeli rokowama 
nie mają się niesłychanie utrudnić i prze­
wlec. Ważniejszy jednak jeszcze jest drugi 
powód. Panowie zaprosili nas swego czasu 
na rokowania w sprawie pokoju powszech­
nego. Przyjęliśmy zaproszenie i zgodziliśmy 
się na podstawę dla pokoju powszechnego. 
Na tej podstawie panowie postawili swym 
sojusznikom ultimatum  10-dniowe. Sojusznicy 
wasi nie odpowiedzieli, dziś zaś nie idzie 
już o rokowania mające na celu pokój po­
wszechny, lecz o pokoj odrę) uy, między Ros- 
syą a Czwórprzymierzem. Przeniesienie roko­
wań na teren neutralny dałoby koalicyi 
upragnioną przez nią sposobność wtrącania 
się przeszkadzająco do nich. Rz^dy Anglii i 
Francyi przed kulisami i za nimi próbowa­
łyby wszystkiego, aby przeszkodzić przyjściu 
do skutku tego pokoju odrębnego. Wzbrania­
my się dostarczyć mocarstwom zachodnim 
tej sposobności. Ale byliśmy gotow;. w miej­
scu, które mianoby jeszcze wyznaczyć, usku­
tecznić formalne rokowama końcowe i pod­
pisanie układu pokojowego.

Co się tyczy merytorycznej części ro­
kowań, w której nie stanęła jeszcze zgoda 
między panami a nami, to na ostatniem po 
siedzeniu pełnem obowiązująco zgodz'liśmy 
się na przekazanie tych spraw komisyi ad 
hoc utworzonej, która miałaby zaraz rozpo­
cząć swe prace. Wszyscy 4 sprzymierzeńcy 
zupełnie zgodni są co do tego, by na podsta­
wie rozwiniętej przezemnie i pans, sekretarza 
stanu, a z panami Rossyanami już obowiązu­
jąco ułożonej umowy doprowadzić do końca ro­
kowania. Jeżeli panowie z delegacyi rossyj­
skiej owiani są temi samemi iuteneyam. to 
dojdziemy do wyniku zadawalającego dla 
wszystki 'h. Jeżeli nie, to sprawy potoczą ię 
torem koniecznym, ale odpowiedzialność 
wówczas spadnie wyłącznie na panów dele­
gatów rossyjskeh.

W związku z tem T a l a a t  b a s z a  w 
imieniu Tureyi, a m inister sprawiedliwości 
P o p  o w w irnmniu Bułgaryi wyrazili swą 
zgodv a wywody pełnomocników Niemiec 
i Austro-Węgier.

Z kolei gen. H o f f m a n n  w imieniu 
kierownictwa armii niemieckiej złożył nastę­
pujące oświadczenie: Mam w ręku szereg 
jasnych telegramów iskrowych i odezw pod­
pisanych przez przedstawicieli rządu rossyj- 
skiego i naczelnego kierownictwa wojska ros- 
syjskiego zawierających w części obelgi rzu­
cone na niemieckie urządzenia wojskowe i 
naczelne kierowmetwo armii niemieckiej, w 
części zaś wezwania natury rewolucyjnej skie­
rowane do naszych wojsk. Te telegramy 
iskrowe i odezwy niezawodnie kłócą się z 
duchem rozejmu, zawartego między oboma 
armiami. W imieniu niemieckiego naczelne­
go kierownictwa wojska jak najbardziej sta­
nowczo protestuję przeciw formie i treści 
tych telegramów iskrowych i odezw.

W imieniu c. i k. naczelnej komandy 
a,mii, bułgarski, go naczelnego kierownictwa 
wojska i armii ottoroańskiej przyłączyli się 
następnie marszałek por. 0 s i cs  e r i  cs, puł­
kownik G a n  oz o w i gon. kawaleryi I z z e t  
b a s z a  do tego protestu.

Na wniosek komisarza ludowego dla 
spraw zagr. T r o c k i e g o  wobec tego, że 
nikt nie żądał już głosu, odroczono posie­
dzenie. N astępre posiedzenie odpowiednio do 
prośby delegacyi rossyjskiej prawdopodobnie 
odbędzie się w ciągu dnia 10 b. m.

0. k, Biuro telegro,fitme donosi z Brze­
ścia Litewskiego pod datą 10 b. m.: Na ze­
braniu, które się odbyło dziś przed połu­
dniem, o ś w i a d c z y ł a  d e l e g a c y a  ro s -  
s y i s k a  g o t o w o ś ć  p r o w a d z e n i a  d a l ­
s z y c h  r o k o w a ń  p o k o j o w y c h  w 
B r z e ś c i u  L i t e w s k i m .  Przewodniczący 
delegacyi rossyjskiej stwierdził następnie, że 
ogłoszone przez c. k. Biuro Jcorespondercyj- 
ne sprawozdanie o przebiegu posiedzenia z 
dnia 28 grudnia ub. r. odpowiada rzeczywi­
stemu przebiegowi tego posiedzenia.

Wiadomość rozszerzaną przez rossyjską 
Agencyę telegraficmą o przebiegu tego ze­
brania uznano ze stronv rossyjskiej jako nie­
prawdziwą.

Bii.ro Koresjcondency; ie donosi z Brze­
ścia pod datą 10 b. m.: Przerwane wczoraj 
pełne posiedzenie dziś przed południem o 
godzinie 11 odbywało się dalej pod prze­
wodnictwom sekretarza stanu v. K ti h 1- 
m a n n a .

Pierwszy zapisał się do głosu przewo­
dniczący delegacyi ukraińskiej, sekretarz dla 
handlu i przemysłu H o ł u b o w i c z ,  ttó ry  
powiedz:ał, co następuje:

Parowie i panie! Narody wycieńczone 
i udręczone przez wojnę tęsknią do pokoju. 
W tej tęsknocie do pokoju przedstawiciele 
demokracyi Wielkorossyi, bez oglądania się 
na ataki części społeczeństwa rossyjskiego i 
prasy śmiało przeszli pr-/,ez rowy strzeleckie 
moearstw prowadzących wojnę poto. aby nie 
na polu bitwy krwią i żelazem, lecz na dro­
dze przyjaznej zgody między narodami osią­
gnąć Dokój pożądany dla całego świata. Po 
rozpoczęciu rokowań pokojowych i oznajmie- 
n.n zasad pokoju, szanowni panowie słusznie 
wprowadzili przerwę 1 0 -dniową, aby umo­
żliwić państw om , które dotąd nie brały
tnia 1918.

udziału w rokowaniach pokojowych, przystą­
pienie do nich. Nasze państwo, ukiaińska 
republika, ludowa, której lud zawsze był 
skłonny do pokoju, pierwsze odpowiedziało 
na wasze wezwanie. Gdy przez trzeci uni­
wersał ukr. Rady centr. z 7 (20) listopada 
1917 stanowisko państwowe zostało okre­
ślone, ukr. republika ludowa obecnie wzna­
wia swój byt narodowy, który utraciła przed 
przeszło 250 laty, i w całej rozciągłości praw 
przysługujących jej na tem polu, wenodzi 
w soosunki międzynarodowe. Na podstawie 
tego przedstawienia rzeczy gen. sekreraryat 
Ukrainy, rząd republiKi ukr. uważa za rzecz 
właściwą zajęcie w reraź mej szych rokowa­
niach pokojowych stanowiska samoistnego i 
ma zaszczyt wręczyć rządom reprezentowa­
nych tutaj mocarstw notę następującą:

Rząd ukraińskiej republiki ludowej, se­
kretaryat gen. podaje do wiadomości państw 
wojujących i neutralnych co następuje: Uui- 
wersałem III. ukr. Rady centralnej z 7,20 
listopada 1917 proklamowano ukraińską re­
publikę ludową, a tym aktem państwowym 
określono jej stanowisko prawoopaństwowe. 
Dążąc do utworzenia federacyjnego związku 
wszystkich republik, w danej chwili powsta­
łych na terytoryum dawniejszego rossyjskie­
go cesarstwa, ukraińska republika ludowa 
reprezentowana przez sekretaryat generalny 
do chwili utworzenia wspólnego rządu zwią­
zkowego jako też uregulowania spraw repre­
zentacji na zasadzie prawa międzynarodowe­
go miedzy ukraińską republiką ludową a 
rządem związkowym przyszłego związku 
państw, nawiązała samoistne stosunki między­
narodowe. Gen. sekretaryat uważa więc za 
rzecz nieodzowną zawiadomić wszystkie pań­
stwa i narody świata o zachowaniu się ukr. 
republiki ludowej wobec rokowań pokojo­
wych, rozpoczynających się w tych dniach 
w Brześciu między przedstswiciolarni Rady 
komisarzy ludowych a Rządami państw pro­
wadzących wojnę przeciw Rossyi.

Trwając niezłomnie przy tem, że wojna 
obecna oznacza dla wszystkich państw, a 
zwłaszcza dla klas pracujących każdego pań­
stwa Dajcięższe zło, że dalej wszystkie pań­
stwa wojujące powinny zrzec się ewentual­
nych zamiarów zaborczych i wdrożyć nie­
zwłocznie rokowania pokojowe, Rada contr., 
ukraińskiej republiki ludowej , uznała za 
rzecz nieodzowną wdrożyć zaraz po obwoła­
niu republiki i T a  ńskiej czynną politykę 
w sprawie pokojowej. Obwieściwszy więc 
w III. uniwersale konieczność natycnro.asto- 
wego zawarcia pokoju, ukr. Rada centralna 
uznała za nieodzowne dążyć do zawarcia ro­
zejmu. W tym celu wysłano przedstawicieli 
sekretaryatu gen. na front południowe zacho­
dni i rumuński, połączone obecnie w jeden 
front ukraiński pod wodzą ukr. republiki 
ludowej. Zarazem Rada centr. poleciła gen. 
sekretaryatowi zawiadomienie Mocarstw sprzy­
mierzonych o tych rokowaniach, co też swe­
go czasu gen. sekretaryat uczynił,

W dalszym ciągu, gdy Rada komisarzy 
ludowych w porozumieniu z Rządami państw 
prowadzących wojrę przeciw Rossyi wzięła 
w swe ręce sprawę rozejmu na wszystkich 
frontach Rossyi,, sekretaiyat gen wysłał 
swych przedstawicieli do Brześcia w celu 
kontroli i informacji. Przytem gen. sekre­
taryat uważa za rzecz potrzebną zaznaczyć, 
że przedstawiciele Rady komisarzy ludowych 
jakkolwiek byli zawiadomieni o przybyciu 
delegatów rządu Ukrainy w celu udziału w 
rokowaniach, samodzielnie bez jakiegokol­
wiek porozumienia się z ukr. republiką lu­
dową, podpisali ogólny rozejm. Teraz, gdy 
Rada komisarzy ludowych, w myśl ostatnie­
go punktu warunków ogólnego rozejmu roz­
poczyna rokowania pokojowe z Rządami Nie­
miec, Austro-Węgier, T tięy i i Bułgaryi w 
Brześciu Litewskim, sekretaryat gen. oświad­
cza w imieniu ukr. republiki ludowej, co na­
stępuje :

1. Cała demokracya państwa ukraiń­
skiego dąży do zakończenia woj ty na całym 
świacie, do pokoiu między wszystkicmi pań­
stwami, prcwadzącemi obecnie wojnę, do po­
koju powszechnego.

2. Pokój, mający być zawartym między 
wszvstkiemi państwami, musi być demokra­
tyczny i zabezpieczyć nawet najmniejszemu 
narodowi w każdem państwie pełne, niczem 
meograniczone prawo stanowienia o sob’e.

3. Natezy utworzyć rękojmie umożli­
wienia rzeczywistego wyrazu woli ludów.

4. Zatem nie dopuszczalna jest wszelka 
aneksya, tj. wszelkie przymusowe wcielenie 
lub oddanie jakiejkolwiek części obszaru bez 
zgody ludności.

5. Tak samo niedopuszczalne są ze sta­
nowiska interesów klas pracujących wszelkie 
wynagrodzenia wejenue, jakąkoln iek by na­
dano im formę.

6. Małvm narodom i państwom, które 
wskutek wojny poniosły znaczne szkody lub 
spustoszenia, należy ewentualnie nieść po­
moc w myśl reguł, które mają być epraco- 
wane na kongresie pokojowym.

7. Republice ukraińskiej, która teraz 
na swem terytoryum mp obsadzony front 
ukraiński a w sprawach prawa międzynaro­
dowego występuje samodzielnie, reprezento­

wana przez swój rzad, któremu przysługuej 
ochrona interesów Ukrainy, należy na równi 
z innemi państwami umożiiwió udz' ił we 
wszystkich rokowaniach pokojowych.

8. Władza Rady komisarzy ludowych 
nie rozpościera się na ca*ą Rossyę, a zatem 
także nie na ukraińskę republikę ludową, 
dlatego pokój, któryby ewentnalnis wyniknął 
z rokowań z państwami provs adzącemi wojnę 
przeciw Rossyi, może być obowiązujący dla 
Uarainy tylko wówczas, jeżeli ukraińsaa re­
publika ludowa przyjmie i podpisze warunki 
tego pokoju. W imieniu całej Rossyi może 
zadrzeć pokój tylko tak: rząd, a mianowicie 
wyłącznie rząd związkowy, któryby był u- 
znany przez wszystKie republiki i państwowo 
zorganizowane obszary Rossyi. Gdyoy zaś 
takiego rząóu w bli kiej przyszłości niepo­
dobna było utworzyć, to pokói taki zawrzeć 
może tylko odpowiednie przedstawicielstwo 
każdej z republik.

Obstając niezachwianie przy zasadzie 
demokratycznego powszechnego pokoju gen. 
sekretaryat zarazem dąży ile możności do 
sprowadzenia tego powszechnego pokoju i 
przywiązuje wielką wagę do wszelkich prób, 
które mogłyby przybliżyć jego urzeczywistnie­
nie. Dlatego sekretaiyat gen. uważa za rzecz 
nieodzowną, by posiadał swe przedstawiciel­
stwo na konferencji w Brześciu, spodziewa­
jąc się zarazem, że ostateczne rozwiązanie 
sprawy pokojowej nastąpi na kongresie mię­
dzynarodowym, do którego obesłania rząd 
ukraińskiej republiki ludowej wzywa wszyst­
kich wojujących.

Sytuicya wojenna.

Ameryka zawarła w Paryżu z towarzy­
szami broni umowę rzucającą sporo światła 
na jej stanowisko wonec wojny. Oto zasa­
dnicze owego układu punk ty :

1. Przywrócenie zupełnej jedności w woj- " 
nie lądowej, morskiej i ekonomicznej.

2. Dokładna kontrola Ameryki nad an­
gielską kontrolę aprowizacyjną Anglii, F ran ­
c ji i Włoch obok wprowadzenia przymuso­
wego racyonowama w tych krajach.

3. Udział Ameryki w naczelnej Radzie 
wojennej.

Te trzy punkty dostatecznie odsłaniają 
wygó-owaną Stanów Zjednoczonych ambicyę. 
Ameryka zdąża widocznie do tego, by ująć 
w swe ręce całe kierownictwo na polu wo- 
jennem, zarówno ląaowem, jak morskiem i 
w dziedzinie ekonomicznej. A ponieważ 
daje pieniądze, materyał wojenny i środki 
żywności — słowem wszystko, — przeto 
nietrudno jej będzie, zaspokoić swą ambicyę. 
Alianci bowiem znajdują się w położeniu 
przymusowem, w którem ani pomyśleć nie­
podobna im o tem, by odmówili jakiemu­
kolwiek żądaaiu swej wielkiej liwerantki.

Pozatem zażądała Ameryka:
4. umowy z admiralicyą angielską 

w sprawie walki z łodziami podwoduemi.
Jak to rozumieć? Chciałeżby kłopotu 

ulżyć A nglii? Na to się nie zauosi. Plan 
lepszego niż dotąd wyzyskania amerykań­
skich sił bojowych został już opracowany, 
ale tam właśnie tyle już innych żądań ze- 
pchnięt * na kark owej flocie, że trudno nw- 
wet wymagać, by ona jeszcze zajmowała się 
tropieniem łudzi podwodnych. Zatem układ 
może ty ‘ko dokładniej określać i rozszerzać 
obowiązki Anglii w tym kierunku.

Domaga się również Anglia
5. ścisłegu określenia udziału Stanów 

Zjednoczonych w operacyach wojskowych.
Mianowicie ma być podane maiitnum 

wytężeń w walce bojowej, jakich domagać 
się może entente od Stanów Zjednoczonych, 
przyczem oczywiście interpretować one będą 
umowę w sposób dla nich dogodny, aby owe 
maiimum w rzeczywistości przedstawiani mo­
gło minimum tego, na co stać Amerykę.

Wreszcie zastrzegła sobie Ameryka, że
6. maleryał okrętowy zostanie poddany 

dokładnemu zregestrowaniu, by można do­
starczyć wielkiej liczby okrętów dla przewo­
zu wojsk amerykańskich ; nakomec,

7. że ustanowiona zostanie osobna dla 
tego celu komisy a, by umożliwić Ameryce 
przeprowadzenie jej wciskowych planów.

Te dwa ostatnie punkty umożliwić m a­
ją Ameryce ochronę i zaoszczęd"enie w ła­
snego rpateryału. One też najlepiej okazu ą, 
o co właściwie idzie Ameryce.

Wedle źródeł amerykańskich Stany Zje­
dnoczone mają obecnie okrągło 3 miliony 
zarejestrowanych tenn brutto dla celów han­
dlu zamorskiego. Cu do wzrostu tonnaży w 
Ameryce znane są następuj ice szczegóły, 
sięgające tylko do r. I 16 Dn; a 30 
czerwca 1914. flota Laudlowa amerykańska 
m ała przestrzeń okrętową o pojemności ogó 
łem 7,929.000 tonn, z czego użytycL_ było do 
służby zatnorsW j 1,126.000 tonn. Dn a zaś 
30 czerwca 1916 cał>ść tonnażu doszła do 
8,148 000 tonn, a przestrzeń < krętów han­
dlowych nżytych do transportów zamorskich



obliczona została na 2,192.000 tonn. P rzy -; 
jrost więc w ciągu tych dwu lat wynosił i  
w pierwszej rubryce 641.000, w drugiej 
1,12 .000 tonn.

Widać ztąd, jak silnie wzrosła służba 
transportowa zamorska kosztem handlu przy- 
brzeżuego. Ale z jego rezerwoaru niewiele 
już zaczerpnąć da Natomiast przybyło Ameryce 
800.000 tonn prze* zajęcie okrętów austro- 
węgierskich i ni-mieckich. Jeśli zaś dodamy 
do tego nowe budowy, to osiągniemy krągło 
sumę 3 milionów tonn. Ponieważ Ameryce 
w chwili wybuchu wojny wystarczało dla 
własnych celów 1 milion tonn, zatem teore­
tycznie pozostawały 2 miliony tonn do roz­
porządzenia dla ruchu zamorskiego. Dla prze­
wozu wojsk potrzebsby 2%  milionów tonn, 
więc gdyby przewóz ten odbywał się dwiema

fmrtyami, Ameryka pow nnaby własnemi si- 
ami dokonać tego dzieła.

Dlaczego choe w kłopotliwy problem 
wciągnąć także aliantów? Tu wyłaniają się 

dwie możliwości. Przedewszystkiem dla tak 
dobitnej i hazardownej wyprawy brać się 
musi w rachubę nietylko samą cyfrę tonażu, 
lecz także jego jakość. Jeśliby nawet cyfra 
była autentyczna, choć pod tym także wzglę­
dem można mieć zaaczne wątfbwości, to 
przypuszczać by należało, że jakość rozporzą- 
dzalnyoh okrętów nie stoi na wysokości za­
dania i dlatego Stany Zjednoczone nie ch' ą 
przedsiębrać akcyi transportowej na własną 
rękę, Jednak inne jeszcze cele kryją się po­
dobno poza żądaniami Ameryki w tym k o 
runku. Chco ona bez względu na konieczność 
przewiezienia swych wojsk do Europy, mieć 
i dla siebie do dyspozycji znaczną liczbę o- 
krętów, aby korzystając z zamętu módz je kie­
rować w strony,, zkąd znikły flagi państw 
innych i tanim kosztem pomnożyć zastęp 
swych wasali. To więc jest ową bezintereso­
wność, jaką przechwala się Wilson przy ka­
żdej sposobności.

Wiedzieć chyba o tern muszą adanci, 
a jeśli mimo wszystko gną się przed chytrym, 
łatwych zdobyczy żądnym „wujem S am em '. 
to już sama ich wobec Ameryki uległość 
świadczy dowodnie, w jak rozpaczliwem zńa- 
leźli się położeniu.

Podane poniżej biuletyny u z u p e łn ią  
obraz obecnej sytuacyi.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń. 10 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 10 stycznia:

(Ze wschodniego teatru wojny).

Rozejm.

( Z  włoskiego teatrn wojny).

Na zaehód od Asiago odparto ataL nie­
przyjacielski.

S ze f sztabu genei dnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 10 stycznia. Biuro Wolffa o- 

głasza: Wielka kwatera główna dnia 10
stycznia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Nic nowego.

( Z  macedońskiego i włoskiego teatru wojny).
Położenie niezmienione.

( Z  eachcdr^ego teatru wojny).

Na p< łudn’owy zachód od Ypern popo­
łudniu była żywsza walka artyleryi. Na za 
chód od Zandvoorde rozbiły się zilne nocne 
uderzenia wywiadowcze Anglików. — Na resz­
cie frontów dsiałalność bojowa była niezna­
czna.

W grudniu straty nieprzyjacielskich sił 
bojowych wynosiły na frontach niemieckich 
9 balonów na uwięzi i 119 aparatów, z cze­
go 47 spadło poza naszemi liniami, .* reszta 
w sposób widoczny peza pozycyaim nieprzy­
jacie lsk im i. My straciliśmy w walkach 82 
aparatów i 2 balony na uwięzi.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludend rrff

WOJNA.
Z  frontów bojowych.

BiuroW olffa  ogłasza dnia 10 bm. w ie­
czorem :

Z terenów wojennych nie doniesiono 
nic nowego,

4 ____________________

Wojntj z kubą.
Wczorej nadeszła do Wiednia oficjalna 

wiadomość, wedle której rząd kubański wstą­

pił w stan wojenny z Monarchią austro- 
węgierską z dniem 16 grudnia 1917 r.

Odpowiedź Kanclerza Rzeszy.
W berlińskich kołach pcrlamentarnych 

słychać, że Kanclerz Ezeszy niemieckiej w 
najbliższych dniach a może jaż w najb.iższy 
poniedziałek przybędzie na posiedzenie komi- 
syi głównej i wygłosi wielką mowę, w któ­
rej odpowie na wywody Lloyda Georgea o 
celach wojennych. Mowy tej oczekują w ko­
łach politycznych z wielkiem zainteresowa­
niem.

Rzeczpospolita finlandzka.
Z powodu uznania niepodległości Fin- 

landyi, miasto Helsingfors jest od 2 dni de­
korowane. Główna komisya partyi socyalno- 
demokratycznej proponuje urządzenie uro­
czystości, na których wyrażone ma być po­
dziękowanie finlandzkiej partyi socyalno-de- 
mokratyczaej, a także przedstawicielom Eos- 
syi, których przyoycie jest oczekiwane.

Wydane wczoraj rozporządzenie zarzą­
dza bezzwłoczne utworzenie rewolucyjnego 
trybunału sądowego.

Na morzu.
Z Londynu t< legrafują urzędowo: A n­

gielski okręt lazaretowy „Eeva“ został dnia 
4 b. m. około północy ugodzony torpedą i 
zatonął w drodze powrotnej z Gibraltaru w 
Kanale Bristol Wszyscy ranni zostali urato­
wani przez okręty patrolowe. Straty wyno­
szą 3 ludzi z załogi. Okręt jechał ze wszyst- 
kiemi światłami i był wyposażony we w zyst- 
kie odznaki przewidziane przez konwencyę 
haską. Nie znajdował się też w t. zw. obsza­
rze blokowanym, którego granice ustaliło o- 
śwudczenie rządu niemieckiego z 9 stycznia 
19)7.

Ochotnicy polscy na zachodnim froncie.
Parowiec pocztowy przywiózł do Bor- 

deaux z Nowego Jorku 650 polskich ocho­
tników.

Wrażenie orędzia Wilsona.
Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu. 

Orędzie Wilsona zrobiło głębokie wrażenie 
w Kongresie. Przewodniczący komisyi Senatu 
do spraw zagranicznych Stone oświadczył że 
zgadza się zupełnie z prezydentem. Przewo­
dniczący komisyi Izby reprezentantów do 
spraw zagranicznych Flood odpowiedział, że 
orędzie doda oJ wagi sojusznikom i wzmocni 
Bnssyę.

KRONIKA.
Lwów , U  stycznia 1918.

Kalendarz.
S o b o t a  (12 stycznia);
Honorrty panny. — Anysyi m. — Cze­

sława.
Wschód słońca o gdzinie 7‘57 rano, za­

chód 4 24 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w połud ile 

-  2 Cel.

— Dar noworoczny dla Kraj. Gtow. 
Czerwonego Krńyża zbiera się od nowego 
roku we wszystkich starostwach, urzędach, 
instytucyaoh finansowych. Zebrana gotówka 
w c a ł o ś c i  zostanie w kraju i służyć będzie 
na dalszą walkę z chorobami epidemioznemi, 
podjętą przez Kraj. Sto w, Czerw. Krzyża.

— Kasyno 1 Koło literacko-artysty­
czne urządza w najbliższą niedzielę 13 b. m. 
koncert spacerowy. Członkowie Koła winni ode­
brać karty wstępu najpóźniej w sobotę wieczo­
rem w sekrotaryccie.

Trzeci wieczór muzyki polskiej urządza 
Kasyno i Koło w czwartek 17 b m. Śpiewać 
będą p. Ada Sari Sohayerówna i dr. Łuoyan 
Prus.

— Wieczór autorów, który odbędzie 
się jutro t. j. w sobotę w sari Ka«yna i Koła 
literacko-artystycznego wzbndził ogromne zain­
teresowanie, ozego najlepszym dowodem jest bar­
dzo silny pokup biletów. Resztę ieh nabyć mo 
żńa w księgarniach Połonieokiego i Gubryno- 
wioza, wieczorem zaś w sobotę przy kabie w 
Kasynie.

— Wiadomości osobiste Sekretarz 
teatru im. Słowackiego w Krakowie, znany li­
terat Stefan Nowiński, bawi we Lwowie.

— Zjednoczenie ehrześc. dobroczyn­
ności prywatnej 1 publicznej we Lwowie 
podaje do wiadomości, że z dniem 1 stycznia 
b. r. otwarty i oddany został do użytku „Cen­
tralny kataster dobroczynności w biurze infor- 
maoyjnem Tow. przy ul, Chorąźczyzny 1. 22, 
w którem ozłonkowie w godzinach urzędowych

od 3 — 6 po południu będą mogli otrzymy­
wać bezzwłoczrie potrzebne informacye co do 
osob, pozostających w opiece prywatnej lu t pu­
blicznej, co do celów i zadań towarzystw do­
broczynnych, fundacyi stypendyów, we Lwowie 
istniejących i t p.

— Z Uniwersytetu donoszą: Posiedze­
nie naumowe Towarzystwa matematycznego od­
będzie się w poniedziałek dnia 14 b. m. w sali 
posiedzeń obok Rektoratu Politechniki lwow­
skiej. Początek o godzinie, 7 wieczorem. Na po­
rządku dziennym prof. dr. J. Puzyny „Z te- 
oryi śladów zerowycn S2eregów potęgowych". 
Goście mile widziani.

— W Czytelni katolickiej odbędzie 
się dnia 14 stycznia o godzinie 6 wieczorem 
odczyt dr. Tadeusza Wiśniowskiego p. t. Łowcy 
mamutów, ieh życie i ślady koło Lwowa".

— Prcdnkcya cukiu w Monarchii. 
Wedle dochodzeń przeprowadzonych w zakresie 
produkcyi cukru w Monarchii obniżyła Jię wy­
twórczość cukru o 25 proc. w porównaniu 
z ilością wyprodukowaną w ubiegłym roku, 
wynosi bowiem 697.000 tonn wobee 935.233 
tonn w zeszłym roku.

— Ludwikowski wraz ze swoim zespo­
łem urządza wieezór kabaretowo-operetkowy w 
niedzielę 13 b. m. w sali Sokoła. Bilety wcze­
śniej do nabycia w księgarni akademiosiej pi, 
Mrryacki 1. 4.

— Pożyczki dla urzędników prywa­
tnych. Galicyjski Miejski Wojenny Zakład Kre­
dytowy uzyskał upoważnienie do udzielania u- 
rzędnikom prywatnym kredytów na podstawie 
doznanyeh przez nich szkód pośrednich spowo­
dowanych inwazyą lub ewakuacyą. Jako szko­
dy pośrednie uważa się utratę ozęś Iowo lub 
w całości dochodów w skutek inwazyi lub e- 
wakuacyi, utratę zajmowanej posady, zmniejsze­
nie otrzymywanej płacy, straty poniesione w 
skutek opuszczenia miejsca siedziby i t. p. 
Kredyt ten nie może przewyższać kwoty 4000 
koron dla jednej osoby, a tylko w zupełnie 
wyjątkowych wypadkach może dojść do sumy 
maksymalnej 10.000 kor. Kredyty przewyższa­
jące kwotę 4000 kor. udzielone będą tylko za 
odpowiedniem zabezpieczeniem. Kredyty w gra­
nicach do 4000 kor. będą udzielane za zabez­
pieczeniem lub też bpz zabezpieczenia wedle u- 
znania Dyrekoyi Zakładu. Kredyty będą udzie­
lane na podstawie opinii komitetu cenzorów 
założonego w porozumieniu z Zakładem przez 
komitet pomocy dla urzędników prywatnych we 
Lwowie. Do komitetu tego należą reprezentan­
ci wszystkich krajowyoh organizacyi urzędni­
ków prywatnych. Komitet cenzorów ma siedzi­
bę we Lwowie w lokalu Towarzystwa ubezp’e- 
czeń urzędników prywatnych (ul, Piekarska ) c.)

Fodunia o u izielanie pożyczek na eźy 
Wnosić o ile możności na wydanych przez Za­
kład drukach wprost do tego Komitetu cenzo­
rów lub też do Zakładu, — W razie potrzeby 
zostanie nadto utworzony w Krakowie lokalny 
komitet cenzorów w porozumieniu z wymienio­
nym Komitetem pomocy urzędników prywat­
nych wa Lwowie. Dokumenty wystawiane z 
powodu tych pożyczek, wolne są od stempla 
i należytości bezpośrednich.

Na podstawie powyższych ogólnych wa­
runków kredytowych przystępuje Zakład do 
ndzielania kredytów. Urzędnicy prywatni, inte­
resowani, mogą przeto wnosić już podania o te 
kredyty.

— Zamiast wieńca na trumnę zmar­
łego radcy Cesarskiego, burmistrza miasta 
Mościsk i sekretarza Rady powiatowej ś. p. 
Ignacego Jabłońskiego złożyli urzędnicy staro­
stwa w Mościskach, obecnie w sądowej Wiszni, 
kwotę 75 kor. na K. B. T

— „Alraune“, powieść niemieckiego pi­
sarza Ew«rsa została przez władze węgierskie 
uznana za niemoralną i skonfiskowana.

— Banknoty „Ober-Ost“. Obieg bankne 
tów „Ober-Ost" wynosił według Kowner Ztg. 
w dniu 30 listopada 139,038.382 rb., z ozego 
123,195 600 rb. przypadało na większe bank- 
no y (po 100, 25 i 10 rb.), zaś reszta na 
banknoty drobne jednorublowe, półrublowe i 
20-kopiejkowe.

— Na wypadek pożaru. Miejski zakład 
wodociągowy przedłożył magistratowi szereg 
wniosków w sprawie zaopatrzenia miasta w 
wodę w porze nocnej, na uypadek pożaru. 
Między innemi magistrat- rozważy projekt za­
prowadzenia w każdej kamienicy beczek z wodą, 
które umieszczone na strychu, byłyby każdej 
chwili gotowe d" użytku.

— I .  lista składek na fandusz Ko­
ściuszkowski. W. Biechoński 50 kor., K. Gą- 
siorowski 50 kor., dr. Kulikowski 50 kor., 
Zygmunt Lewakowskl 200 kor., dr. Siemiątkow­
ski 20 kor., Helena Czapelsk:, 20 kor., Bole­
sław Lewicki 20 kor., dr. A. Małaczyński 20 
kor., dr. Ernest Adam 50 kor., dr Maryan Bo- 
ziewioz 50 kor., Feliks Merunowicz 20 kor., 
Józefc Kulińska 10 kor., Leon Syroczyński 30 
kor., M. Dulębianka 10 kor., Komitet pracy 
obywatelskiej 25 kor., Inź. Dreiler 20 kor., 
Krajowy związek przemysłowy 500 kor., D. Pin- 
delski z Wadowic 5 kor., I. Stachewicz z Brzo­
zowa 10 kor., ks Potrzebski i ks. Filipek 30 
kor., D. Wurst z Kałusza 10 ker., hr. Stani­
sław Badem 5000 kor., Bratkowski 100 kor.,

. Tusek z Biecza 5 kor., Związek Adwokatów

jolskich 200 iror., ks. Stanisław Miś 2C kor., 
Stanisław Dobrowolski 2 kor,, dr. Friedberg 
Geril 10 kor., ks. Roman Brózek z Uszni 8 
kor., ks. J. Toth w Nowej Górze 6 kor., dr. 
Stanisław Sosnowski z Dynowa 15 kor., Ma- 
rya R izwadowska z Jeleśny 30 40 kor., Helena 
hr. Stadnicka z Majowy 500 kor., dr. Jan Bo- 
łoz Antoniewicz 20 kor., ks. kanonik Henryk 
hr. Bade .i 3000 L r. Razem 10.116 40 Koron.

— Strzały vy ul. Lelew6*a. Do bandy 
fałszywych oficerów, którzy niepokoili nasze 
miasto śmiałymi czynami, należał też Stefan 
Jacków, który dezerterownł z Legionów i po­
święcił się wyłącznie włamaniom i kradzieży. 
Tak władze bezpieczeństwa, jak też połowa żan- 
darmerya Legionów miaia informacye, że obe- 
cnem miejscem pobytu Jackowa jest Lwów. 
W rozmaitych przebraniach, mundurach i u- 
braniach cywilnych, Jacków bawił we Lwowie, 
a przerzucając się szybko z munauru w mun­
dur, utrudniał śledztwo władz. Polowa żandar- 
merya Legionów dołożyła jednak wszelkich sta­
rań, aby schwytać Jackowa, Dzisiaj przed po­
łudniem żandarm połowy* delegowany specyal- 
nie przez komendę Legionów dc śledzenia nie­
bezpiecznego dezertera, spotaał Jackowa na u- 
licy i idąc za nim, zatrzymał go w ul. Lele­
wela, W chwili, gdy żandarm zaządał papie­
rów, Jacków rzucił się na aresztującego i usi­
łował zbiedz. Polowy żandarm uczynił jednak 
użytek z przysługującego mu prawa i w myśl 
istniejący oh przepisów strzelił do uciekającego. 
Wkrótce na miejscu zajścia zebrał się tłum 
publiczności, który dowie iziawszy się, że 
idzie o aresztowanie niebezpiecznego bandyty 
pospieszył z pomocą żandarmowi polowemu. 
Ukazało się jednak, że Jacków jest ranny i tem 
samem ubezwładuiony.

Niebezpiecznego, długo ukrywającego się 
bandytę i dezertera odstawiono do szpitala g£ r- 
nizonowego. Żandarm połowy złożył o całem 
zajściu obszerne sprawozdanie władzom wojsko­
wym i policyjnym.

f  Karolina Tołłoczkowu. Otrzymali 
śmy wiadomość o niedawno zaszłym zgonie 
śp. Karoliny z Jaskłowskich Janowej Tołło- 
czkowej. Nieboszczka była wzorem polskie) ma- 
trony przez cały długi żywot wytrwałe pielę­
gnującej w domu i otoczeniu najpiękniejsze 
tradycye. Żywota dokonała w Sarnowie około 
Lukowa. Urodzona w Czyżewiozach nad Bugiem 
w ziemi Br eskiej r. 1840, poślubiła ziemia­
nina Jana Tołłoczkę. Wypadki roku 33. na 
długo zabrały jej małżonka. Szwagier jej Jan 
Leliwa Wańkowicz dowodził partyą po Trau- 
guaie. Brat jej Karol Jaskłowski walczył w je­
dnej partyi z jej mężem, mianowicie w partyi 
Sta«iulewicza, rozbitej pod Królowemi mostami. 
Brat i szwagier śp. Tołłoczkowej emigrowali, 
ojciec i mąż wywiezieni zostali na Sybir. Ma­
jątek ojca Irlandka (założony za Stanisława Au­
gusta przez Irlandczyka), oraz majątek męża 
Źabrje (oba w Brzeskiem) skonfiskowano. Ojcieo 
na Sybaryi zmarł, mąż powrócił po dziesięciu 
latach wygnauia. Nieboszczka przechowywała 
wiele pamiątek z powstania 63. rokn, z tych 
szczególnej wagi były pamiętniki Wańkowicza 
z tego czasu, gdy jako adjntant Trauguta pie­
szo przeprowadził go z Polesia do Warszawy 
Niestety pamiątki te spaliły się w Irlandce. 
Ś. p. Tołłoozkowa osierociła czterech synów: 
Ssanisłswa, profesora Uniwersytetu bwjwskiego, 
Ludwika, który do ostatnich ozasówRył dyre­
ktorem telefonów w Petersbuigu, Teodora, któ­
ry z majątku Syczów został wrywieziony do Ki­
jowa i Kazimierza, dyrektora telefonów w Ło­
dzi, który został wzięty do niewoli niemieckiej, 
a obecnie z niej wypuszczony, znajduje się 
w Warszawie.

— Gimnazymn brzeżańskle rozpocznie 
rok szkolny 1917/18 d. 1 lutego b. r. Wpisy od­
będą się d. 29 stycznia. Egzcnrn wstępny do kia 
sy I. odbędzie się dnia 30 stycznia a tegoż 
dnia i następnych egzaminy wstępne do klas 
II — VIII oraz egzamina tych uczniów, którzy, 
skutkiem wypadków wojennych nie mogą u- 
częszczać do szkeły, uczyli się prywatnie. Na­
uka prawidłowa rozpocznie się dnia 3 lutego,

— Znalezione zwłoki w Tatrach- In­
spektor stacyi klimatycznej w Zakopanem otrzy­
mał zawiadomienie od władz węgierskich w 
F  'smarku, iż w Tatrach, w obszarze granicznej 
gminy Jaworyny znaleziono zwłok5 nieznanego 
około 40 lat liczącego mężczyzny, leżącego tam 
od la; 8 —10. Zwłoki i reszłki sukien prze­
wieziono do Kesmarku, gdzie mogą je oglądać 
krewni turystów, zaginionych w Tatrach lat 
temu 8 — 10, celem ich rozpoznania.

— Kradzież I0.0C0 koron. Z Piotr­
kowa donoszą: W sierpniu 1917 r. nadszedł 
do piotrkowskiego Tow. wzaj. kredytu list pie­
niężny na sumę i 0.000 koron. Po list wysłano 
osobnego urzędnika na pocztę, który odbiór pie­
niędzy pokwitował. W parę tygodni później 
zauważono, że pieniędzy tych niema. Urzędnik 
tłumaczył się, że nie pamięta, komu list oddał.
Z powodu niejasnych tłumaczeń został ze słu­
żby zwolniony. W ślad za tem zajęła się spra­
wą tą prokuratorya, a urzędnik podejrzany o 
defraudacyę odpowiadał z wolnej stopy. Pro­
kuratorya jednak zaniechała po pewrym czasie 
śledztwa.

Niezadługo potem zdarzył się inny po- 
dobry wypadek, choć nie dotyczył bezpośre- 
dn o tej samej instytuoyi. Urzędnik tego towa.



rzjstwa, p. KI., wręczył we wrześniu r. z. 
woźnemu Towaizyetwa Grzegorzowi Klusoe 
1.500 rubli, za które woźny miał mu Łupió 
koron. Kluska jednak koron nie dostarczył, 
wykręcając się na wszelkie sposoby. Kiedy je­
dnak p. K' ustawicznie nalegał i domagał się 
zwrotu wręczonej Klusce sumy, ten zamiast 
całej sumy przesłał p. KI. 100 rubli, jako pro­
cent od wręczonej sumy. P. KI., mając taki 
dowód w ręce i nie otrzymawszy zwrotu 1500 
rubli, których nie dał Klusce tytułem pożyczki, 
zażądał aresztowania Kluski. Eozpoczęło się 
śledztwo, które wydało ciekawe rezultaty. Ona- 
zało się, że w okolicy Opoczna u znajomych 
i krewnych Kluski znajdują się całe składy 
skradzionych rzeczy, należących przeważnie do 
urzędników rossyjskich, w swoim czasie ewa­
kuowanych. Mieszkania pozostawiali ewakuo­
wani pod opieką służby, którą znowu zaopie­
kował się Kiuska i przy tej sposoąnuśei kradł, 
co mógł. Kluska będzie odpowiadał przed są­
dem za kradzież i sprzeniewieżenie pieniędzy.

Kronika zagraniczna.

• P i e r w s z y  w y d z i a ł  m e d y c z n y  
w B u ł g a r y i .  Z nowym rokiem będzie otwarty 
na nniwersyteeie bułgarskim w Sofii wydział 
medyczny. Dotychczas studyowali leKarze buł­
garscy ir Roasyi lub Francyi, w" ostatnich zaś 
1; tach taKŻe w Niemczech i Austryi. Studyum 
na nowym wydziale trwać będzie 6 lat. Absol­
wenci otrzymają stopień doktorski, którego na 
żadnym wydziale bułgarskim nie można do­
tychczas uzyskać.

•  C h o r o b a  k r ó l a  N i k i t y .  Król 
Czarnogóry, Nikita, zaniemógł poważnie w Pa­
ryżu. Wskutek cnoroby zaatakowane zostały oba 
płuoa. Lekarze uważają stan Nikity za powa­
żny.

•  D z i a ł a  w s t a r  o ży t n  o ś oi. Fisto- 
rya artyleryi w sensie nowoczesnym ma swój 
początek dopiero w chwili wynalezienia prochu. 
Ale przyrządy poprzedzające artyleryę, sięgają 
czasów bardzo dawnych, aż do IX. wieku przed 
narodzeniem Chrystusa. Te przyrządy, przy swo­
jej prostocie bardzo pumysłowe, były jedynym 
środkiem zrobienia wyłomu w muracn miast 
utwierdzonych. Aż do wynalezienia prochu 
używano taranów najrozmaitszych. Ruszto­
wanie osłaniano w formie dźwigni poru­
szana ręką. Ta belką uderzano w bramy 
miasta obleganego. Ponieważ, w celu wię­
kszego skutku używano belki coraz cięższej, 
zawieszano ją  później na rusztowaniu Koniec 
belki okuwano żelazem. Rusztowanie osłaniano 
w celu ochrony ludzi, posługujących przy ta ­
ranie.

Taranu używali nasamprzód Babilończyey 
i Asyryjezycy, później Egipcyanie, Persowie, 
Fenicyanie, Grecy i Rzymianie. Rusztowanie 
taranu, pokryte skórami i plecionkami, poru­
szało się na kołach. Kuuiec belki, okuty bron- 
zem ważył 400 kilogramów. Około reku 50 po 
narodzeniu Chrystusa zaprzężono do transportu 
pewnego olbrzymiego taranu B00 wołów. Do 
obsługi było potrzeba przeciętnie 50 ludzi. Ta­
ranu można było używać tylko przeciw dolnej 
części muru miasta, dlatego tę dolną część bu­
dowano w ten sposób, aby mogła się opierać 
taranom. Opróoz tego obrońcy miasta rzucali 
na obiegających wielkie kamienie, także pło­
mienie, albo usiłowali pochwycić taran hakami 
i powrozami, aby go podnieść w górę.

W dalszym rezwoju powstały kusze, ró­
wnież nasamprzód na wschodzie. Ciężką arty- 
leryę w starożytności wyekwipowano dopiero 
w późnej epoce greckiej. W artyleryi greckiej 
znano dwa rodzaje d .al, do strzałów w pozio­
mym kierunku i do rzucania pocisków w górę. 
Lżejszem było działo do strzałów w poziomym 
kierunku Długość strzałów wynosiła do 1‘40 
motra. Ciężkie działa wyrzucały w górę kule 
ołowiane i kamienie, ważące do 75 klg., oraz 
pociski zapalające. Te działa obsługiwało 2 do 
6 ludzi. Największa dalekouośność wynosiła 
przeciętnie 400 metrów. Działa stały na wie­
żach przy murach miasta. Lżejszych dział uży­
wano w polu.

O pierwszej artyleryi okrętowej donoszo­
no z powodu bitwy morskiej pod Actium w r 
31 przed nar. Chrystusa. Używano tam dział 
do pocisków zapalających, miotanych w kie­
runku poziomym przeciwko statkom nieprzyja­
ciel skim. Dzmła stały na wieżach okrętów. Ku­
szę wynaleźli Arabiowie, W Europie używano 
jej w większych rozmiarach po wojnach krzy­
żowych.

Jó ł ef M ączka: „Starym szlakiem*'. Poe- 
zye. Kraków 1017. Nakładem Centralnego Biu­
ra wydawnictw N. K. N.

Bohaterska epopea Legionów polskich ma 
już swoją bogatą literaturę, którą stworzyli 
znani i mniej znani poeci, noweliści, powieścio- 
pisarze i publicyści polscy, j a k : Sierosz°w-
ski, Tetmajer, Przybyszewski, Orkan, Zbierz- 
ohowski, Kaden, Rydel, Kisielewski, Po-

j cLnarsfci, Merwin, Rostworowski, Stwora i tylu 
= ianych. Wśród wszystkich utworów przeważa 

:ednak poezya i to tak obfita, źe w przeciągu 
| trzech lat powstało już aż trzy większe Anto- 
| logie: dr. Lama, dr. Fischera wspólnie z dr. 

Łempickim i L. Szczepańskiego, oraz kilka 
mniejszych Antologij z całym szeregiem nazwisk 
poetów wybitnych i takioh, których stworzyła 
niejako dopiero wojna.

Do takich właśnie nieznanych dotąd zu­
pełnie poetów należy Józef Mączka, żołnierz Le­
gionów, który od początku służy w szeregach, 
niegdyś jako prosty żołnierz, dziś podporucznik 
ułanów polskich.

Już od dawna zwracały w pismach na­
szych uwagę poezye Mączki, świeże, silne i 
bezpośrednie, odznaczające się ponadto piękną 
niewymuszoną formą. Czuło się w tych utwo­
rach, źe autor ich ma istotnie wiele do powie­
dzenia, że są to rzeczy przeżyte i oddane z 
rzetelnym talentem. Jakiś rycersai i pełen otu­
chy ton brzmiał w tych strofach kreślonych w 
polu lub na krótkich postojach, czuło się mimo 
woli, źe pisze je ktoś, kto ma serce przepeł­
nione rozgwarem bitewnym i kogo stać na 
przetransponowanie w piękue słowa groźnego 
piękua wojny i to wojny o wolność i niepo­
dległości Polski. Wojna rozbudziła talent w 
Mąozce, dała mu temat, wydooyła niejako ńa 
światło dzieune poetę szozerego, którego uiwo- 
ry bęaą również pewnego rodzaju dokumentem 
dziejowej chwili.

Dla krytyka każda prawdziwie piękna 
książka jest faktem radosnym, a taką książe­
czką jest właśnie omawiany tom poezyj, wy­
dany skromnie choć estetycznie, bez „lekomen- 
dacyj“ jakiegoś więcej sławnego autora, jak­
kolwiek jest to pierwsza książka Mączki.

„Starym ojcóv naszym szlakiem 
przez krew idziem w nowe zorze!
Z dawną pieśnią — dawnym znakiem, 
po wyroki idziem Boże, 
w przełomowej idziem chwili 
którą w snach my wymarzyli.

Cena egzemplarza 20 koron. Członkowie 
Towarzystwa, zarówno dawniejsi, jak nowo 
przystępujący, mogą powyższą publikacyą otrzy­
mać bezpłatnie jako premię, w miarę postano­
wień statutu. Zgłoszenia o nadsyłanie promij 
adresować należy do sekretaryatu Towarzystwa, 
Lwów, Archiwum Bernardyńskie.

Bepert& ar T ea tru  M iejskiego.
W soboię o godz B po południu dla mło­

dzieży szkolnej „Rewizor z Petersburga**, kome- 
dya w 5 aktach Gogola, z Nowackim w tytułów ej 
roli. — W sobotę o godz. 7 wieczorem „Żydówka**, 
opera w 5 aktach Halevy’ego. Występ Józefy 
Zacharskiej, Bedlewicza, Hanna i Tarnawskie­
go. — W niedzielę o godzinie 3-ciej po pojpdniu 
„Betleem Polskie**, jasełka w 3 aktach Łu- 
eyana Rydla. — W niedzielę o godzinie 7-mej 
wieczorem „Niobe**, operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa z Felieyą Brzeską w tytułowej roli. — 
W poniedziałek o godz. 3 po południu „Przed 
stawienie na dochód Tow. Ochrony ziemi“. — 
W pomeaziałek o godzinie 7-mej wieczorem 
„Carewicz", sztuka w 3 aktach Gabryeli Za­
polskiej. — We wtorec o godzinie 7-mej wie­
czorem „Boccaoio**, opera komiczna w 3 aktach 
Suppi-go. — We środę o godzinie 7-mej wie­
czorem „Marta", opera w 4 aktach Flotowa 
Występ Ady Sari-Szayerównej, Zofii Tarnawskiej 
Fr. Bedlewicza i Stanisława Tarnawskiego, — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorom „Niobe", 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa, z Dorą 
Reien w tytułowej roli. — W piątek o godzinie 
7 wieczorem (wznów.) „Ahaswar", sztuka w 
3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — Sobota o go­
dzinie 3 po południu dla młodzieży szkolnej 
„Intryga na prędce**, komedya w 1 ancie A1 
Fredry i „Radcy pana radcy**, komedya w 3 
aktach Bałuckiego. — W sobotę o godzinie 7 
wieczorem „Cavalieria rusticana", opera w 1 
akcie Mascagniego i „Pajace**, opera w 2 ak­
tach Leonearalla. Występ Ireny Bohuss, J. Za- 
eharskiej, Fr. Freschla, T Łowczyńskiego i Ad 
Okońskiego.

Kurs odbywać się będzie w Wiedniu, rozpo­
cznie się 1 marca Dr. i trwać będzie około 
roku. Obok wykładów teoretycznych uwzglę­
dniane będą i zajęcia praktyczne. Ilość u- 
czestników kursu jest ściśle ogranczoną. 
Warunki przyjęcia; świadectwo dojrzałości 
i ukończoae study? uniwersyteckie (pierw­
szeństwo mają studya prawnicze) znajomość 
języków francuskiego i niemieckiego.

Kandydaci, odpowiadający tym warun­
kom, zgłaszać się mogą osobiście do Depar­
tamentu spraw politycznych dla bliższego 
porozumienia.

Kurs powyższy jest tylko cząstką tej 
pracy przygotowawczej, w dziadzinie wyszko­
lenia polskiej służby konsularnej, jaką 
Departamens spraw politycznych podjął 1 
prowadzi.

Pracami temi kieruje biuro prac prz j- 
gotowawczych do rokowań pokojowych, któ­
re wyłoniło specyalną komisyę do spraw dy­
plomatycznych i konsularnych.

Z polskiego Ministerstwa handlu.
W arszawa, 11 stycznia. W minister- 

terstwie handlu dyrektorem zostąj^były dyr. 
departam -ntu p. Antoni Kaczorowski, sekre­
tarzem mirusteryalnym zaś p. Malargiewicz. 
Obaj są przywódcami narodowego zw.ązku 
rubot.iiczego.

O  I p u  v v ic d -z in ln  V red aktor ; 
ADAM K R E C H O W I E C K I .

immm d o  p r z e d p ł a t y .
Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia).........................36 K

półrocznie ..............................18 K
ówierćrocznie . . . , . 9 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . 3 K
Z a m i e j s c o w a :

rocznie . . . . . .  K 40 — h
p ó łro e z rie ..................... K 20 — h
cwierćrocznie . . . . K 10 — h
miesięcznie . , . . ' .  K 3 60 h

Prenumerator o wie roczn5 lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą ,  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymąją „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", e t datek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ówi c/croczni . 3 K — h
miesięczni . . 1 K — h
„ Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n ie  12 K
półrocznie . . . .  6 K
dwierćr-oczme , . , 3 K
W celu ustalenia nakładu pr.-simy 

ó w c z e s n e  nadsył anj i  e p r enume^  
raty,  której bardzo nieznaczne podwyż­
szenie, w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  
ws ku t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e ­
n i e  cen d r u k u  i pap i e r u .

OD REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gaeety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tyra ce li gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak i w r. 1918 usilnem staraniem redakcyi.

Obok imion znanych i zasłużonych 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1918 zamieszczać będziemy utwo­
ry Tendura J e s k e - C h o i ń s k i e g c ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  dr. Tadeusza Kon- 
c z y ń s k i e g o ,  dr. Stanisława L a m a ,  Sta­
nisława M a c h n i e w i c z a ,  Zygmunta S a r ­
n e c k i e g o ,  dr. Stanisława W a s y l e w g  
s k i e g o ,  Macieja W i e r z b i ń s k i e g o ,  
Henryka Z b i e r z c b o w  s k i e g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y .  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Niech za nami nikt nie woła, 
niech tam po nas nikt nie płacze!
Górą jasne niesiem cioła, 
radość w piersiach nam kołacze, 
duina ogniem lice płoni, 
że idziemy jako — Oni."

Ta radość z czynu orężnego przewija się 
przez całą niemal książkę, mimo chwilowe 
nieraz zmęczenie i pomimo zadumy oraz tę­
sknoty za najdroższymi. Takie cnwile jednak 
trwają krótko, bo anlor zrraz przypomina so­
bie, źe

„Przysiągłem Tobie na cześć, 
na honor — i na imię — 
na houor polskich żołnierzy!
Wc krwi i armat dymie 
życie mi trzeba nieść, 
i umrzeć, jako należy . 
za Twoje Imięl"

Na wiersze refleksyjne nie ma poprostn 
czasu poeta-żołnierz, którego ponosi tempera­
ment, a tembardziej na snucie tęsknoty za da- 
wnem spokojnem żyeiem. A jeśli przyśni mu 
się czasem twarz pozostawionej drogiej dzie­
wczyny, to jej odpowie, że

„Dziewczyno moja — to dziś wiedz 
nie meją mocy twoje czary *,

bo dziś pieszczą go tylko „armat gromkie sło­
wa “ i z a w o ła ła  go zupełnie wojna. Zwierza 
się jej tylko po cichu, że

„gdy mi przyjdzie w polu ledz 
z rozdartą piersią pod sztandary, 
dziawczyno moja, wtedy wiedz 
wrócą się władne twoje czary — 
u śmieroi wrót, u życia miedz 
przylecą k u  mnie wspomnień mary. .. 
i ten się przyśni, sen nasz stary, 
u śmierci wrót u życia miedz**.

Całość tomu dzieli się na kilka działów: 
„Starym szlakiem**, gdzie są opisy- bitew, im­
presje zpoia, modlitwy, wspomnienia, „Wam", 
apostrofy do najbliższych, „Cieniom poległych, 
„Rozkaz", „Zwiastun" i „Kiedyś".

Najwięcej św>adczy o żywotności talentu 
Mączki, ta prosta forma wiersza o specyalnem 
pięknie, w której mieści się treść bogata, sztu­
cznie niekonstruowana i to niej ugan’anie za 
oryginalnością: wszys*ko jest szczere i proste, j 
jak szczerym i prostym jest twa-dy żywot poi-1 
skiego żołnierza. Niektóre drobniejsze utwory, ! 
przypominające dawne nasze śpiowki aż proszą ; 
się o muzykę — wiersze opisowe mają siłę j 
plastyki, sprawiającą, że obrazy ;e widzi się 
dokładnie podczas czytania.

Poezye Mączki należy polecić jak najszer­
szemu ogółowi, a przedewszystklem naszej star­
szej młodzieży.

Artur Schroder.

Nakładem  Tow arzystw a pop ieran ia  
nauk i po lsk iej we Lwowie ukazała się pu- 
blikaoya: B a l z e r  0 Dwal d ,  Skarbiec i archi­
wum koronne w dobie przedjsgjielloógkiej.

M 8 A I Y  GAEETY LWOWSKIEJ
Odznaczenia.

W iedeń, 11 stycznia. Najj. Pf.n posu­
nął do VI. rangi zastępujących dyrektorów 
szkół średnich: Radcę Rządu A rtura P a s ­
s e n d o r f e r  a w II. szkole realnej we Lwo­
wie, Józefa o z y a ło  w s k i e g  o w gimna­
zjum  w Dębicy i Józefa S z a f r a n a  w g i ­
mnazjum w Samborze.

Najj. Pan nadał w uznaniu znakomitej 
służby w specyalnem użyciu oficjałowi kan­
celaryjnemu Aleksandrowi R o s o ł o w i  w Du­
kli złoty krzyż zasługi na wstędze medalu 
waleczności, a ofieyantowi Aleksandrowi 
G r z ę d z i e ł o w i  w Jaworznie srebrny krzyż 
zasługi z koroną na wstędze medalu wale­
czności.

Z Delegacyj
B udapeszt, 11 stycznia. Zwołana na 

dzień 14 b. m. posiedzenie wydziału Izby 
magnatów Delegacyi węgierskiej nie odbę­
dzie się. Termin najbliższego zebrania n.e 
został jeszcze ustalony.

Ponowne zwołanie komisy! budżetowej 
Rady Państwa.

W iedeń, 11 stycznia. Komi sy a budże­
towa Izby poselskiej odbędz.b we czwartek, 
17 b. m., posiedzenie, na którego porządku 
dziennym stoi dalszy ciąg dyskusyi nad budże­
tem Ministerstwa spraw wewnętrznych tu­
dzież dyskusja nad budżetem Ministerstwa 
kolejowego.

Ankieta w sprawach melioracyjnych.
W iedeń, 11 stycznia, P. Minister rol- 

nictwf hr. Sylya-Tarouca otworzył wczoraj 
przemówieniem ankietę w sprawach melioJ 
acyjnych, które się zebrała na zaproszenie 

Ministerstwa rolnictwa.
I
: Uczczenie ppmięei Stanisława hr. T a r­

nawskiego.
K raków , 11. stycznia. Delegaci Mini- 

. sterstwa oświaty z Warszawy, przybyli tu 
celem złożenia wi rica na grobie Stanisława 
hr. Tarnowskiego ors z wyrażenia końdolencyi 
rodzinie zmarłego, Uniwersytetowi i Akade­
mii Umiejętności. Wobec jednak wyraźnego 
życzenia rodziny, delegaci, zamiast wieńca, 
złożyli sumę 300 koron na K. B, K.

Polski kurs konsularny w  Wiedniu.
W r.m aw a, 8 stycznia. Na skutek sta­

rań Departamentu spraw politycznych c. i k- 
anstro-wegierskie Ministerstwo spraw zagra­
nicznych zgodziło się zorganizować specyal 
ny kurs dyploiratyczoo-konsulamy dla kan­
dydatów do polskie] służby zsgrpnicznej,
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Licytacye.
E. 11/17 (7). Edyki licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Rafaela Gtrossbsrda kupca w Bochni 
strony egzekwującej przeciw Aronowi i Adeli 
Laudauom z Łańcuta pto 2071 kor. 81 hal. 
zpn., odbędzie się dnia 31 stycznia 1918 o 
godzinw 10 przed południem w biuize Nr. 
35 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: ks. gr. 
majętność Kamienica, lwh. 735 ks, tab. c.k, 
sądu obwodowego w Jaśle. Wartość szacun­
kowa 17.294 kor., najniższa oferta 11.529 
kor. 32 hal. Pon.żej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi.

C. k. Sąd obwodowy. Oddz.ał IV.
Jasło, 20 grudnia 1917. (95 1—3)

^ 1 E. IV. 183/17 (17). Dnia 5 lutego.1918 
o godzinie 9 przed południem, odbędzie się 
w podpisanym sądzie w sali Nr. 137. licy­
tac ja  2 3 części realności obj, Iwb. 62 gm. 
Stryj. Realność ta położoną jest przy ulicy 
Berka Josslowicza i ulicy Kuśnierskiej ozna­
czona 1. orj. 5 a spisową 217. Realność ta 
składa się z parceli b”J ; 121/1, na której 
pobudowany dom murowany blachą kryty. 
Wartość szacunkowa wynosi 12.533 kor. 34 
hal. Najniższa oferta 6266 kor. 67 hal.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalna, należy zgło­
sić w sądiie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przód rozpoczęciem licyta­

cji, inaczej p re tensje te .o  rodzaju co do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV
S tn j, dnia 31 giudnia 1917. (100)

Amortyzauye.
T. IV. 22/17 (2). Na wniosek Chaskla 

Kiausnera z Uścia solnego, wdraża się postę­
powanie celem amortyzaeyi następującej rze­
komo p®cez wnioskodawcę zagubionej książe­
czki wkładkowej Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Jaśle, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Nr. 1481 na imię Chaskla 
Kiausnera i na kwotę 1000 kor. z dniem 1 
kwietnia 1914 opiewającej. Posiadacza po­
wyższej książeczki wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu pół 
roku, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznana zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, 13 listopada 1917. (70 2 - 8 )

Rozmaite obwieszczenia.
0. III. 6/18 (1). Przeciw Józefowi Smo- 

roniowi, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. Sądu powiato­
wego w Limanowej przez Antoniego Wa.r- 
degę w Jadamwoli pozew o uznanie preten­
s ji  1000 kor. za umorzoną. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę na dzit*ń 24

stycznia 1918 Celem strzeżenia praw po­
zwanego ustanawia się p, Wojciecha Smoro- 
nia w Jadamwoli, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 3 stycznia 1918. (76 3 —3)

C. II. 1/18 (1). Przeciw AnAe Bedna­
rzowej i Jędrzejowi Kuziałowi, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Limanowej 
przez Stanisława Złydacha i sp A. pozew o 
własność realności lwh. 89 i połowy 90 w 
Zasadnsm. Na podstawie pozwu Wyznaczono 
audyencyę na dz eń 7 lutego 1918 o 9 r. 
Celem strzeżenia praw pozwanych ustanawia 
się pana dr. Młodzika, adwokata w Limano­
wej, kuratorem.

Tenże kurator z*stępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k, Sąd powiatowy.
Limanowa, 2 stycznia 1918. (86 2 —3)

Cg. I. 1/18 (1). Przeciw Tewlowi Am- 
krautowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo- 
duwego w Rzeszowie przez Perlę Hellmann 
pozew o 12.000 kor. zpn. Na podstawie po­
zwu tego wyznaczono I. audyencyę na dzień 
28 stycznia 1918 o godz. 9 przed południem

w tut. sądzie biuro Nr. 1>, H p. Celem 
| strzeżenia praw niewiadomego z miejsca po­

bytu Tewla Amkrauta ustanawia s-ę p. dr.
' Kaltera, adwokata w Rzeszowie, kuntorem , 
i Tenże kurator zastępować będzie Tewla 

Amkrauta w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie s ij  
ni# zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwoduwy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 3 stycznia 1918. (96)

Konkurs a.
W sądzie tutejszym są do objęcia od 

dnia 1 lutego 1918 dwie posady posłańców 
sądowych za miesięcznem wynagrodzeniem 
60 kor. i dodatkiem drożyźnianym. Wyma­
gana znajomość języka polskiego i ruskiego 
w słowie i piśmie.

Ustrzyki, 8 stycznia 1918. (87 3—3)

Kuratele.
P. 239/17 (4). Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolności. Uchwałą tutejszego Sądu 
z 10 listopada 1917 1. cz. L. 15/17 (7) po 
zbawiono całkowicie własnowolności zamie­
szkałą w Kamionkach ad Lisko Annę Panok, 
żonę Atanazego, a to z powodu choroby u- 
mysłowej. Kuratorem ustanowiono Atanazego 
Fanoka z Kamionek.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lisko, dnia 20 listopada 1917. (80)

Doniesienia prywatne,

l l n 7 l l io  z ^ asy gimnazyalnej poszu- UliLmd kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

A H c D O U  mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
M U  C jj eiwo Księgi adresowej za opłatą 50 hal. 
za adres, za kilka lab kilkanaście adresów pobezy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Naleźy- 
tośó można uiścić znaczkami pocztowymi. — Adres: 
Lwów, uh Grottgera 1. 6.

L. 67/18.
Wezwanie.

(89 1 - 8 )

P. dr. Józefa Krynickiego,
lekarza miejskiego w Sanoku, który 
w maju 1915 r. ze Sanoka do Eossyi 
wyjeebat, wzywam do powrotu i obję­
cia obowiązków lekarza miejskiego w \ 
ciągu dni 80, w razie bowiem prze- j 
ciwnym zostanie uznany jako rezygnu- j 
jący z posady.

Sanok, dnia 7 stycznia 1918.
Burmistrz:

;r. B ied k a .

DYREKCYA  
G w arectw a n aftow ego  „RC "

zaprasza Pr*. Gwarków
na

Raaa nadzorcza 
Towa ̂ ysiwa Zaliczkowego w Grybowie

zaprasza swych członków 
___ na

f S iln e  Z g r o m a d z e n i  ©
k tó re  o d b ęd z ie  s ię  dnia 2 8  s ty c z n ia  1918 r. o  g o d z . 4  

po p d u d i iu  w  gm ach u  T o w a r z y stw a .
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za lata 1914/1916.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie absolu- 

toryum.
3. Wniosek Eady nadzorczej w sprawie rozdziału bilansowej nadwyżki 

za czas 1914/1916.
4. Wybór 5 członków.Rady nadzorczej i 2 członków Dyrekcyi.
5. Wnioski członków.

Grybów, dnia 9 stycznia 1918.
K s. L eon T arsińskI, T a d eu sz  P ięk o ś ,

prezes Rady nadzorczej (92) dyrektor Towarzystwa i sekretarz.

Zwyczajne Zgromadzenie G w k ó w
odbyć się mające

dnia 15 lu te g o  1918 o gflóz'i:le  8 po połudn iu  w  lo k a lu  
G a licy jsk ieg o  G órn iczego  A k cy jn eg o  T o w a rz y stw a  

n a fto w e g o  w  W iedniu I. B o r s e g ą s s e  9 , II!. p ię tra .
3?cęrA'£|dek dzienny:

1. Zmiana ustępu 7 art. XIII. statutów Gwarectwa w tym kierunku, że 
posiedzenia Dyrekcyi zwoływane być mogą poza gramcaiu Królestwa Galicji, 
a w szczególności w Wiedniu.

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
8 . Sprawozdanie Dyrekcyi i wnioski tejże.
4. Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego za lata 1914, 1915 i 1916 

i udzielenie ablolutoryum Dyrekcyi.
5. Wybór Dyrekcyi.
6. Wybór dyrektora ruchu.
7 Uchwała w sprawie rózpisan a dopłat (Zubussen) w wysokości 100 000 

kor. (Art. XI poz. 0.), z powodu zupełneg > wyczerpania funduszów Gwarectwa 
i w celu podjęcia ruchu na kopalmach.

8. Dyskusya nad ewentualnymi wnioskami Gwarków.
Wiedeń, dnia 12 stycznia 1918.

ZA k^YREKCYĘi
Naczelny dyrektor: Dyrektor ruchu:

K arol P eru tz  w. r. (93) K atz w, r

Mimo ofieyalnego zamknięcia subrckrypcyi

c. k. anstr. wijsk. Fundusz dla wdów i sierót (oddział ubezpiecz^)
pEzyjmiąje w dalszym ciągu a__ do oLwol^nia

o e s p i e c a e n i e  w  V I I .  p o ż ^ c a c e  w o j e n n e j .
Stolica, asekuracyjna funduszu wojskowego jest najstosowniejszym 

i najpraktyczniejszym podarkiem na Gwiazd tę i na Nowy Eoh.
Wyjaśnie.i udziela chętnie 1 bezpłatnie ‘5655)

B i u r o  k r a j o w e  L w ó w ,  n i .  S ł o w a c k i e g o  1.  I B .

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego L 12,


